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M a r z e n i e  d e le g a ló s ?  r z ą d u  t i r .  v  W a r s z a w i e !
R o z w a g i !

Lwów, 19 rzerw ca.•
ito im y  znow u w  oHiezu stra*kr pracowników 

pmin-nych. P rzed  dw om a tygodniami wniósł Za- 
iziŚ? Z viązxu tychże pracow ników m em cryai do 
jmm-y z żądaniem podwyżki ISO prc. obecnych 
»łac, gimna ż*Ś — według informacyi tegoż Zwiąż 

•» — skłonir a jest przygnać tylko 25 j t c .
W obec tego praccwn-icy postawili 'ultimatum 

* terminem do seboty.
JaiK nas informują ze sfer kompetentnych, gnu 

la onarowuie f az  50 prę. podwyżki. Zarazem ' do­
gadu jem y się, że płace pracowników gminnych 
lą mecn w yższe, niż to  nodąje komun kat Związ­
ku.; Miesięczna p ła ta  najlepiej ukwalifikowanego 
robotnika wynosi 210C Mk. p., przeciętna n rższych 
piać — 1300 Mlii. p. Przypuszczam y, że różnica w 
tych danych (Związek pracowników gminnych 
podaje jaiko najwyższą płacę 1535 Mk. p., niższe 
w ynoszą 1100, SOO i 7i20 Mk. p,) pochodzi stąd, i i  
komunikat Związku nie uwzględnia dodatków. Je ­
dnakże argumen-t pracowników gminnych, podkre­
ślający podrożenie artykułów  żywności' od mar­
ca, (kiedy przyznano im ostatnią podwyżkę) o 160 
proc. m a za sobą niezaprzeczoną słuszność. Zwła­
szcza cena cblcba. kosztującego obecnie Ś.50 Mk.. 
w yśrubow ana już jest ponad wszelką miarę. Ko­
munikat zw raca też uwagę, że przy wyżej w ym u 
'"■cnyoh d: chodach, n emożiiwe jest zakupienie 
bielizny, której zapas przedwojenny zdarł się już 
doszczętnie — m y zaś dodam y od siebie: ubranie 
' obuwia. P rzy  obecnej, n earaw dopodobnej1 
wrcrost d rożyznę. rosnącej jak na drożdżacn, pod 

•którym to względem zaraz po Rosyi drugie m e u  
sce bierze Poiskai, zw łaszcza zaś byłe Królestwo 
1 Małopolska — dochody te istotnie r. e s t ją w ża­
dnym stosunku do wydatków. Jest to skazywanie 
całych rodzin, zw iaszcza rodiz'n licznych, na po- 
worne, ale system atyczne przymieranie głodem.

Natomiast żądana przez pracowników podwyż 
ka 150 proc. nałcżyJauy na gminę ciężar nowych 
% milionów. Na pokrycie kosztów podwyżki płac 
rob-tników w Zakładach elektrycznych, trzebaby 
-- jak ,ias irformuj?, — podw yższyć cenę biletu 
tramwajowego o 1 markę, co dałoby gminie 
LsOQ.OOO Mk. iróes ęcznego dodtodu. O tem  je­
dnak weale myśleć nie -można. Om na zaś nie roz- 
K>rządza takimi framusz* ni, by mogła uregulować 
rłace robotników w  racyomainym stosunku do pa­
dającej drożyzny.

(Ciąg dalszy na str. 2-g irjj.

Pobyt wojsk polskich na Ukrainie przełamał
ostatecznie wzajemną nieufność!

W ęrszawa, 19. czerwca.
(Telef.) (m). Dwaj wybitni działacze polscy 

■na Ukrainie udzielili dzlermLtarzom tutejszym  tn- 
formacyi 0 p o c ien ia  w tym kffaju w związku z 
szerznnemi tendencyjnie pMosksunŁ Działacze ci 
zaznaczyli, że żjadnych now stań aid jjaiwet odru­
chów wrogich w  stosunku do wojsk p^iSkfrłi hib 
do w ładz ipolsfch na całej Uferaitfe nigdzie ułe 
było. W ojska polskie przyjm owano wszędzie chęt­
nie i oczekują od Polaków zaprowadzenia ładu i 
porządku. Jakkolwiek za czasów Denikina ośrod­
kiem ruchu powstańczego była wieś ukraińska, to 
jednak z chwil" u  kr łczema wojsk polskich ruch

ten ustał zupełnie. Przyczyny tego szukać należy 
w  tern, że Denikin sprowadzał właścicieli ziem­
skich i przymusowo oddaw ał ńn majątki. Natu- 
nuast wojska popł*1e nie dopuszczały nłgnzle <tn 
zatargu między chłopami a właściołetamg wPMJch 
Obszarów. Pooyt wojsk polskich na Ukratme 
przełamał ostar iczjde nieufność wzajemną, którą 
wniesiono między P iaków  a- Ukraińdów. . Intelł- 
geuicya ukraińska została pa-yskaara zarpe(nłe dla 
Idei współdziałania z Polską. ŻoWtarze zaś polscy 
mr.ją ś wiadomość ro i\ }»ką mają sp A,, ć, uważając 
się za oswobodzicie!! kraju, a wśród żołnierzy u> 
kraińskich szerzy się- !mlt Piłsudskiego.

LUF WOJENNY ŁOTEWSKI.
W arszaw a, 19 czerwca.

(Telef.) (m) Z W iata telegrafują: W walkach 
z boiszew ika-rh1 wojska łotewskie zdobyły d w e  
baterye dział w raz z amunicyą i wzięty do niewoli 
krlkuidz’.esięcm jeńców.

STRONNICTWA c c n t r o w o -l e w ic o w e
RADZą. q

W arszawa, 19 czerw ca 
(Tefcf.). tm) Dziś rozpoczęły się w  Sejrric 

aarąjdy przedstawicieii st"cnn»ctw, które wschodzi­
ły  pumrzodrSo w skład bloku centrt>wo-lew ic tw e- 
2 0 . W na-radach tydi. b orą udizial delegaci PSL. 
(Ptai&towcy, W yzw ote^1̂ ,  N. P. R , P P S . i klub 
o racy  konitytucyjnej. W  sferach poselskich obli­
czają, że gdyby miedzy tymi Idubami doszło ck> 
ourozum ienh, wówczas nowa w ekszość sejniowa 
reprezentow ałaby 199 głosów, co jest zuipehre 
w ystarczające, jężieli się odJiczy z ogólnej cyfry

■410 posłów 19 mandatów Niemców j żydów, któ­
rzy  z pewnością prawicy swego peparefp nie n- 
dztefą. Dziś w lyołudnie N aczeM t Państw a ma 
przytiąć o. Brejjskjego. Rezultat ies ąudyeucy! za­
leżeć będzie edf wyniku narady fclokn,' który’ to 
wynik będzie Drawdopodobuie znany już w  go- 
dzńnadh popiołWdniowyclj.

Z JAKICH ELEMENTÓW SKŁADA SIĘ ARAfóA 
BUDIENNEGO?

Warszawa, 19 czerwca.
(Telef.) On) Z front u donoszą: Kawabtrya Bu- 

dienuego, k tóra przedostała się na praw y brzeg 
Dniepru, składa s ę  z dwóch elementów, a  to z  ko­
munistów! pod względem wojskowym bardzo s ła ­
bych, o raz z kozaków dońskich i kubańskich. Ci 
ostatni w czasie efenzywy Deuikina na Moskwę 

| wchodź Ti' w  skład płynnej armii M ^rrontowa, a 
' rozbrojeni i w z ęci d:o niewoli, przeszi: następnie 
tut suronę bolszewików.

Jak Ludandorf torował drogę bolszewśzmowl ?
Paryż, 19 czerwc?. 

(PAT.). (IRaido) „Eclair'4 ogłasza lrst I^udcn- 
idbrffa, jiókj zraaijtdmję się w  posittdap j  ukr. sztabu 
gener. w Kijowie, a  k tóry  io l st został mu zako- 
mutoikowairey urzez Archańskiego. List ten sk:ero- 
^■ainy byl d« giein Hoffmanna, szefa sztabu gem p  
■bawarskiego ks. Leopolda i pol®ca przymierze z* 
P,°syą sowiecką, poalewąi w ten sposoo będzie 
można zaeuwnIteować skutki klęski ] posunąć czer 
w a a  aanlę aż do Renu. Ludendorff diomaga się ca

łego szeregu z-arządzeń m-ędzy rnniemi, aby sztab 
generalny każdej a>*iul utworzył błura  propagan­
dy, by porozumie" ały się z rosyjskimi kom isarza 
•ni, alby ułatwiano jeńcom wstępowanie do czerw  o 
nęj armfc i aby w razie ew akaacyl terytóryum  
rnS3Jskego, zorganizowano jeńców rosyjskich, któ 
rzy przyłączyli się do suwietów w Moskwie. Kre­
d y ty  m aią być użyczone z funduszów różnych a r ­
mii. Arcbański ręczy, za prawdziwość wspomniane 
go ł sfca.
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J edr-alkże gińnai mogłaby zrobić co innego. Mo
głąby rozsądniej i w ydatniej gospodarzyć swoim 
gruntom, n.e wydziei żaw lać go po śmieszn e niz* 
klej cenie, lecz doać o ap^owizacyę swych praco­
wników. 50 proc. podwyżki, które jest w  możności 
im przyznać, tylko w ówczas sawaźą u nich na 
szal.', jeśli gmina dołączy do n.ich również aepurat. 
Eksploatując racyoualn e swoje gruate, mogłaby 
gmina mieć np. swoje choćby ziemniaki, które po 
nzkiej cenie odsprzedawałaby pracownikom. Tro­
skliwe i staranne aprow zow anie robotników, by 
Joby dla nich znacznie Lw datinw js* pomocą, ani­
żeli wysoka podwyżka płalc.

Żadnym sposobem gmtoa nie powinna dopu­
ść ć do wybuchu strajku, Ludności tniasta, źy >ącej 
i bez tego w  cięzKrch w.airunkaoh, obywającej się 
z konieczności' p rzez pół dnia ; noc bez wody (co 
w razie pożaru w nccy grozi ka auirofą), trap onei 
drożyzną i coraz to innymi1 brakami — nie godzi 
się narażać na ciemność i posuchę. Nie godzi się 
równ eż położenia zaostrzać. W  obecnej sytuacyi 
politycznej, wym agającej czujnego skupienia i 
zwrócenia uwag', na zewnątrz — nie wolno roz­
szczepiać energii społecznej, .absorbując ją taką 
su: g en e rs  w jną domową.

Zrozumiała fo ludność W arszaw y, gdzie po­
w sta łe  św ieżo S tow arzyszeni. Samopomocy 
Strajkowej spowodowało v ubiegłym tygodniu 
■złamań-’© strajku. U nas nie powinno się duń żadną 
m arą dopuścić. Dziś nie mamy czasu, ani miejsca 
na żadną dem-oralzacyę społeczną.

Ale na to, by tej ostateczności: uniknąć, pożą­
daną jest dobra wola u obu stron. Gmina powinna 
wejść w położenie robotników i postarać się nako- 
rńec o aprow zacyę dla nich, o którą już od tak  da 
w na szturmują, a  co  pi zy racyonaluej gospodarce 
bjnajmstłej nie jest uteiyią. 'Pracownicy zaś, stojąc 
marwet energicznie na gruncie słusznych swych żą 
daiń, powinna jednak uwzględnić finansowe położe­
nie gminy, nie żądając od niej niemożliwości. P rzy 
dobrej woli obu stron, me trzeba będzje- w cale się­
gać aż po tak jaskraw e środki.

Zimnei Krwi!
(Od naszego w arszaw skiego koresrordenta). o 

Warszawa. 16 czerw>ca.
(A.), 'W szystkie w ypadki historycznie odi dn a  

I-go sńerpn^ 1914 n k u , tak, jałk się one rozw ijały 
koi-ejnu nucigą mieć di!» naszego w yrobiena poi - 
tycznego międzjTnarouOwego jedno d'ttóe i dobro- 
czy  ne następstw o pod wpjnntkiem, abyśm y u- 
mieiB spójrz,5̂  p .aw uzje w  oczy z rozw agą n a ­
leżytą.

Gdyi w ojną wybuchła, Po iacy  rfe pokgafi na 
w łasnych s  Ndi —  po owe czasy nie mogli się 
jeszcze ■zdobyć n a  samodzielność draław ia —  lecz 
oglądali sję, Mfind na Aust-yę, drodzy po znanej 
odidzrwite Mfikiotfalli Mikołajewiczą na knsy^. Don e- 
ro .póżmetj, w  Parę miesięcy wyłom da Mć g "upka 
" eizwujględinydi german-ofiiów z  Tła, wpółzwaryo- 
■wiainiym rałn-em W ładysław om  Studuick m  na 
czele.

Aż 'do pokicani Brzeskiego w iara w  Au«tryę 
’ 9 w  Habsburgów ni© zn knęła z rachub polity­

cznych. W prawdzie ilość wyznawców tej oryep- 
tacy i aoiraz hardlziśej zńkaia-, lecz dopiero pokój 
Brzeski i aJt^Jychan-a periidya ministrów Habs­
burskich, nie w yłączając zresztą i .samego cesa­
rza, jgągMa c o s  śm iertelny całej LoncepcyŁ 'l ak 
sairrtji i zdradzieckie postępowanie N em oów skom 
promitowało ich poiliitykę, zalecaną p rzez  papa 
Studtłiokjego.

W śród itych, którzy wierzyli Mikołajowi! Mi- 
Moła^ewtezowi, po upadku caratu  j po upadku 
Kiereńszczyziny, wierzo-niy w  Eirtentę.

Istotnie Eaitenita stw orzyła Państw o Polsk'e. 
Cóż zresztą miała uczynić z owęmi ziemiami pol- 
fkiemi po rozpądni '©ojiu stę Rosyi i Austro-W ęgiw? 
Cóż .miała też czynić, gdy Polacy Pnzmańsk ego. 
doprowadzeni dó r>zpacz.y p row okacjam i Niem­
ców, porwą'łj Za broń. Trudno było Mr. Lloyd 
Ge!orge‘cwj! proponować narzucenie plebiscytu w

iPoanaAsuc e*n w  chw il, gdy Polacy tamteSs śkm 
itczjnem w yę; dzerm m wojsk lwemjtdkich z łoży ł
dowód wymowny- swoiei przynależność.1 d° 
Polski.

Entepfca stw orzyła tedy Państw o P ^sk te , d a ­
jąc mu tyfko termalny przystęv do iifurłw i n e  
'^etapfcczająu  go przed' najazdem  toiszewiioow. 
Poza rem — z -wyjąrunem P rąn cy , Lrórej mężo­
wie stanu lepldi mrunweją stosunki Europy kon- 
ty^antetoei — zaczęto to Państwo polskie tii^cte- 
w ać  jako niezibyit w ygodnego intruz*. wtóremu silę 
ntefŁj"ik)G. óm  datte żadnej pomocy, ale naw et potrą­
ca  się go i dahe się mu do zrozum enia, że swoją 
obecnością przeszkadza.

Nie zrażajm y się tern wszysttóem ! Przeci- 
wu&e, niechże to w yrabia w nas zimną krew , 
wytrw ałość, pmoę. poczucie w łasnei godności 
i w artości. Jak  mtedzy ludźmi poszczególnftmi, 
■tafle i: wSród' naroidmy -cjeJi:' się na’ św-tseje tycn 
(którzy um ieją p rzetrw ać i dorobić się.

Włosi % ępokj Gavoura. M azantego ii Craii- 
baldtejgo m ó w * : „RaUta farą dia sa“. To zntavzy, że 
W łochy aaobUł ślę saunę. I m y pcwmnriSrny od  
tej po ry  mówić i dśłlałać w <mohu hasła: „Połowa 
fara r e l“.

Tak, Polską musi się zrobić sam a. Mamy 
wszyistik^ c*> naród może mieć ud p iz y ro d y  lu­
dzi sfeych , pległypfcb, pojmujących pracę, myślą- 
c j”ch honorowo. G  =!ba jest 'urodzajną. Nte bra- 
k u !e też  ibbgatżw w  jej w rętrzu. Są lasy. Są' 
rzeki spłlalwinie. Słowem, istnieje w arsta t pracy, 
dz'ętó którem u uiwód!, um iejący ła p rz ó d  i  bronią 
w rę>3cu obronić swej triepoJegłośnsh porrafi Po ba­
tach niedostatku, dorobić się także rj r  zawis teść 
ekoruomteznej.

Jeżeli po traf m y się g todzć i obchodź ć  Mę 
byle czem w  pierwSR ch k iach  istnienia naszego 
Państw a, w ów czas po upływi© lat dziesięciu do­
brobyt niasz się ipodeicsie i wtedy św iat będzie 
s ę 'Biaczcj na toa® patrzj-ł, roniewtaż będi iemy 
bardzo maiło od niego potrzebow ał, on; zaś będzie 
mógł dużo od nas otrzymać.

Liczmy tyłku n a  w łasne siły  i nie ustawaij- 
/n j' w pracy . N ie unaćmy zimnej krw-; i nie dajm y 
się zdusić zwąrpiteiniu dłategu, że otiwjluww napo­
tykam y na trudhfdca. Nie mtojmy za złe An'gHf|, 
że sję rządzi tylko interesem  wtasnym, a le ucz­
m y  stę od niej tek  e j samej sistimct poi ty cznej 
i stosujm y ją zaraz  te r a z . .

Prz©dew^zy«tfkłiKim zachow ajm y -Zniruną krew . 
T-em się odznacza.' naród! angeŁstó i tein zw ycię­
ża ostatecznie. Kno spogląda- niebezpieczeństwu w 
oczy i rozw ażyw szy jak się do n  ego brać, w y­
konuj3 swój plan, ten zazwyczaj już w ygrał, przy 
najmniej w  ipoiowie.

My. Poffiacy, z din’ niewoli m am y złe przy- 
zwyczajenfla; że chc«my, by się każdy pad  n am  
litow ał. leg o  przyzw yczajenia ir /e b a  się 
pozbyć.

W obronie stanu naurzyciels&ego 
p zed zagładą.

G łos w sprawie szkolnictwa.
Lwów, 19. czerwca.

W  kw estyi popraw y doli nauczycielstwa 
otrzymujemy następujące uwagi:

Budujemy Ojczyznę, m arzym y o jej szczęściu, 
potędze i chwale, a jak mało dbamy o iych, dla 
któiych ją budujemy, o tych, którzy korzystać 
mają z naszej pracy, o tych, co są krwią z krwi na­
szej, o  dzieci nasze. Dzieci nasze rosną, musimy 
z nich w ytw orzyć tęg'ćh, zdrowych fizycznie i 
moralnie obywateli, musimy je wvcJfow?.ć; a 'tSA 
pomyśleliśmy o  tych, k tórzy  dzieci nasze kształ­
cić mają. czyśmy pomyśleli' o tern, auy dać moż­
ność życra i egzysteucy-i tej w arstw ie narodu, tej 
elicie społeczeństwa, której zadaniem jest tw orzyć 
duszę narodu.

W  obecnych anormalnych warunkach każdy 
fach, każde zajęc:e fizyczne nie potrzebujące i- d-

nych innych zdolności, prócz silnych nręćni, znacz­
nie lepiej popłaca od pracy nauczycielu Czyśmy 
zastanowili się nad tem, że w o b t; tego nauczycieli 
mieć me będziemy że każdy, który ma rodzicę, 
od tego wzniosłego, lecz ciężkiego zawodu musi 
uciekać, nie chc«c skazyw ać na  głód i nędzę 
swej rodziny, a w  perspektyw ie widzieć szpital i 
śmierć głodową. I zawód ten, który Powinien sta­
nowić chlubę społeczeństwa, jego chwałę i sławę, 
skazany jest -na zagładę. Nie dość jest uchwalać 
najlepsze naw et programy szkół, uchwalać po­
wszechne nauczanie, zakładać szkoły śred ń ę  i 
wyższe różnych typów’, a nie dać możności życia i 
oracy tym, którzy w  nich pracować mają.

Tu nie pomogą dodatki diożyźniane, podwyż­
ki uchwalane, tu  trzeba dać możn rśC spokojnej pra­
cy bez teosk: o byt swój i swoje jutro. Nauczyc el 
powinien nietylko kształcić ucznia, ale i siebie, 
stać na miejscu mu nie wolno, musi pracow ać sam 
i korzystać z pracy i doświadczeń innych. P rzy ­
patrzm y się, jaka zachodzi rażąca różnica uposa­
żenia nauczycieli dawniej i dziś w  stosunku do 
ceu zboża.

Za czasów Czackiego do liceum Kreemientec- 
klego powołani profesorowie pobierali prócz mie­
szkania p0 tysiąc sześćset i po tysiąc rubli rocznie, 
Co stanowiło 10.660 złp r 6ćo6 zfp. i 20 groszy. W 
roku 1799 według Czackiego cena łasztu pszenny 
wynosiła 575 zK  laszt =  28 koicy — 1 ku- 
rzec p  20 złp. i 5. Peiisya roczna 10.666 zip. =  
bZO korcy =a 43 koronom* miesięcznie. Pensya 
roczna 6666 złp. =  273/i korca miesięcznie. Pen- 
sya profesora gismnazyaln-ego w Całicyi przed woj­
ną przy dwóch kw-inkweniach wynosiły 400 kor. 
miesięcznie, licząc korzec 100 kilo =  20 kor. Pen- 
sya miesięczna 400 koron =  Z0 korcy a 100 kg. 
pszenicy

Obecnie zaś pr-ofesor uniwersytetu zw yczaj­
ny w raz z dodatkami i seminaryum pobiera 30C0 
marek, co przy obecnej cenie yszentey 5000 marek, 
stanowi 2/3 korca, a nrofcsoi gimnazyalny poło 
wę tego,

Protesor rniw ersytetu 3000 marek połsKich 
miesięcznie =  2/3 korca pszenicy. Profesor giruna- 
zyalny 1500 ink. poisk. miesięcznie =  1/3 kiwrca 
pszenicy.

Widzimy więc, jak niepomiernie wzi osią cena 
produktów życiowych w porów nańu do płac po­
bieranych przez profesorów. W  mnych dziedzi­
nach życia, gdzie potrzeby kulturalne są mniejsze, 
warunki bytu są lepsze. Praca fizyczna popłaca 
obecnie znacznie lepiej od umysłowej, a przecież 
inteligencjo tej naród potrzebuje, bez niej obejść 
się nie może. Ludzi zdolnjrch, pełnych zapału i 
chęci służenia krajowi mamy dużo, trzeba ich tylko 
skierować na właściwą drogę, dać im widoki na 
przyszłość i możność być przewodnikami narodu. 
Widz imy obecnie, z jaką trudnością przychodzi u- 
zupehuać potrzebny kontyngent nauczycieli szkól 
średnich, musimy brać -ludzi bez wyboru, bez fa­
chowego wykształcenia i powierzać hn losy na­
rodu. Tymczasem myśmy pow:nniVak zachęcać do 
tego szczytnego zawodu, abyśmy mieli możność 
wyboru wśród kandydatów, abyśm y w  ręce w y­
brańców narodu, jjgo  elity składali los przyszłych 
pokoleń. Jak to zrobić? Niech się ti-ad tem  zasta­
now ią ludzi mędrsi oderonie, lecz radzić trzeba.

Mota rada, rzucona bardzo ogólnikowo jest: 
oznaczyć płacę w naturze, to jest w korcach psze­
nicy. -Biać podatek gruntowy w .laturze, odbudo­
w yw ać kraj, zaprowadzając inwestycye, budując 
całą sieć elewatorów zbożowych, któreby pełni­
ły  tę funkcyę dla zboża, jaką pełnią banki dla pie­
niędzy, a państwo będąc gospodarzem elewatorów 
1 popierając podatek gruntow y w  naturze, bedzie 
mogłó tą naturą w ypłacać pensye profesorom. 
Każda uczelnia mogłaby wyłonić 'ze swego grona 
komisyę gospodarczą, któraby rozporządzała na­
leżnością, spieniężając wedle swego uznania.

Projekt bardzo ogólnikowy, rzucam tylko 
mysi, nie jestem fachowcem, więc na tem tylko po­
przestać mogę, może ją kteś Podnieść zechce i o- 
pracować. Nie jestem  nauczycielem, jestem tylko

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Salki na plebiscyty przyfrunę Komitet Obrona K. esów Zach., Lwdw, pi. Karpacki 10
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c y n k ie m  społeczeństwa, który widzi wielkie nie­
bezpieczeństwo, grożące przyszłości narodu, nie­
bezpieczeństwu temu zaradzić trzeba i nie wątpię, 
że zaradzić potrafimy.

Serafin Liptowski.

Witkiewicz Szczawnicy.
(Kbreąpoindencyia wfasna  „Gazety Wieczornej11).

Szczawnica, w  czerwcu.
Zakopanie wcześnie z  wróciło ua S'teił»e uwa­

gę społeczeństwa. Sztuka tu spotkana, wyróżniała 
się odrębnością \ pięknem. to też w net zra lazła  
mitośnaików ii wclbic&elj. Oni w ytężyli wszystkie 
isdły, aby  ten ukryty  skarb w ydobyć z zapomnie­
nia i uprzystępnić ogółowi. Zgoła w innych w a­
runkach znalazła. ś !ę Szczawnica. Jakkolwiek po- 
raalilab sztukę indową bardzo bogatą i oryginalną, 
to jednak nikt na  jej skarb nfe zwróci1? uwagi, 
n*kt ze znaw ców  głębiej sńę n’ą nie zajął. P ierw ot­
na kultura, jeg różnorakie przejaw y z biegiem 
ła t butwiaiły i znikały bez śladu. Tandeta, jaka 
p'ę w ciskała do chat i życia, zabijała i precz gnała 
■twory artystów  wsiowych, nieraz talentów  nie­
pospolitych. Lud w yzbyw ał się cech przeszłości 
i z roku na rok staw ał się uboższym. Jeszcze w 
ińedfef iełę m ożna było podz'w iać zdobnie tw», barw 
r.e stroje, bajeczne w yszyw ania, ich niezwykłe 
bogactwo m otywów, jeszcze w skrzyniach j na 
strychach m ożna było spotkać ostatnie okazy  lu­
dow ej sztuk i Jed tak  i one giąięły. Zdawało się, że 
za lat kilka śladtu z nich nie zostanie. I w łaśnie 
w tym czasie przybył do Szczawnicy K. K e tl;cz- 
Rayski, znany m alarz typów ludowych. Gd 
pierwszej chwili uderzyła go miejscowa sztuka 
Swą crygsnataoścą 3 odrębnością. Zainteresow ało 
go bogactw o zdobnictwa, różnorodność m oty- 
wó.w i ich piękno. Zraz u przerysow yw ał, kopio­
w ał w zory zdlobaiatoze kożuchów, ubrań, kamizelek, 
•portek, cziuch, skrzyń, hafty na koszulach, czep­
cach, sprzięty, rzeźby etc. To były jednakże za- 
alaki etnograficzne. Rayski jednakże n-ie poprze­
stali na teim. ale poszedł dalej. Postanow ił rozbu­
dzić dio niej zamiłowanie wśród ludu do dawnej 
•sztiiici. W tyim celu urządzał odczyty, w  których 
zw raca ł uwagę na świat, iaki stworzyli ojcowie, 
ia  pfiękro dztok znajdujących się w  poniewierce. 
Wraet się przekonał, że i w śród młodego pokwe- 
»ia  zmatikSują szę wybitnie uzsdMntone jednostki, to-

Z  pracowni artystycznych*

U Maryi Bianki.
Lwów, 19 czerwca.

W ysoko... £
Błizko chmur, co grzmią, nie tak jednak w yso- 

to, by me dochodź'*! głos tram w aju „c» piszczy“. 
Przez duże okno zagląda zmienne oblicze nieba. 
Miasto widne stąd,' dl:stkorsale, przedstaw ią się jak 
ta  kształt kub'stycznego obrazu, w którym  tyiko 
iiemna linia Kopca Unfó Lubelskiej odrazu jest do- 
*źrzegailn'a i zaozum ała. Na śc anach pracowni ar- 
ystk i .wiszą .bezboleśnie" rozm aite ,.akty“ , glo- 
v y , na sztalugach rozpoczęty właśnie portre t mę- 
jki. Tu i ówdzie ogołocona ściana. M arya Bianka 
bt>ia»śntta, iż w ysła ła  niektóre z  obrazów  swoich 
io Krakow a i W arszaw y na w ystaw ę. ̂ Na wpros-t 
i>kna wis? obraz zaty tu łow any: „Błędny ognik". 
K ciemnego tła nocy w ystępuje kobieta w  masce, 
płaszczem tyłko okryta, rączej odkryta. Gdzieś z 
jłołu, podnoszą się w  wstęgach opary dymu. Rzecz 
uekaiwa niezmiernie w pomyśle i wykonaniu. Da­
lej „Pani w  niebieskiej sukni", ,-Hela" wre senna w  
w  ej prostocie i miłości matczynej, „Główka chto- 
*ięca". W sz y tk o  traktow ane z realizmem, siłą, 
ła-ygńtalnością — wspaniałe są całe tablicę kary­
katur, w  których M arya Bianka celuje jedhem po- 
ńą.gnięc',ern ołówka, umiejąc wydobyć oharakte- 
jystyczną cechę osobnika. Na moją prośbę M arya 
karnika .poczyna opowiadać o sobie:

„Ponieważ odi dżiccka rysowałam, a malo- 
>/ać zaczęłam dopiero na lekcyach u Trusza, ró- 
ttńca między rysunkiem a  kolorem była u mnie 
h/Ic w clka, iż np. na- kursie W eissgerbera w  Mo- 
achifjm, dokąd wyjechałam za nam ową Trusza, 
»rof. W eissgerber, k tó ry  diuży w pływ  w yw arł na 
rułie, pozwolił mi już po miesiącu matować,

też poistonowtł wskrzesić daw ną sztulkę. S ta ra  się 
rozdmuchać [Iskrę Bożą, ukrytą w  popiołach ich 
dusz. Kierowany intuicyą i doświadczeniem obrał 
najw łaściw szą drogę wobec tych talentów. Nie 
odgrywał ich od środowiska, w  jiakłem wyrośSi z o- 
baw y, aiby nto zabraciii sw ych najistofcnNszych 
pierw iastków , aby  uje zeszL na manowce, Podo­
bnie jak wychowankowie szkoły przem ysw drzew  
nego w  Zakopaniem, k tórzy są biegłymi rze- 
micśłnkamib ale przestalj być 3rtystam i, w yra­
biając m artwe, bezduszne przedm ioty z szabknu , 
podobne do w yrobów  tyrolskich.

Rayski pozostawia ich w daw nem  otocztetn-iu, 
a le  s ta ta  sto rozbudzać drzemiące zdetoości, stera 
się rozbujać wyobraźnię, czasami służy radą, ale 
ich w  niczem nie krępuje. Pozw ala każd'emu iść 
po drodze własnych porywów, a  t y t o  ułatw ia 
mu p racę i sptoszy z  pomocą. W  ten sposób sztu­
ka ludowa ma swoją nieskalaną szatę i m oże 
zachować pierwiastki swe, przekazane przez 
przeszłość. Toteż dzisiejsza sztuka jest dalszym , 
nierozerwalnym  c 'ąg :em  starej. Rayski chce, aby 
m iała pełne bWrcze. by lud upraw iał wszystkie 
działy, w  tym celu w skrzesza niektóre zupełnie 
zapoumdnie, .W chacie Sięiikowicza, starego gó­
rala, obaczył ostatnie dw3 okazy staroś w ieckiich 
nam. Ktoś ze Szczaw nicy przed 50 laty  wyrabiał 
je w tem sposób, ż'e na czarno jan iało  waine drze­
wo, naklejał drobne ikawałeczki słom y, z biegiem, 
ła t słoma ta  podobna była do odgryzków złota. 
W  tym  czaisłle Rayski poznał młodego górala  Ja ­
śka Czaję i zwrócił jego uwagę na nic. Ten za­
palił się dio te j pracy, począł w yrabiać ram y. O- 
kazaił się praw dziw ym  i niepospolitym artystą. 
„Każdy ram", jaki wychodzi z pod' jego rąk  jest 
inny, a każdy  'jest dziełem skończonym, każdy 
tw orzy całość 'Oryginalną i p  ękną. S tw arza on mo 
tyw y  w c ;ąż: nowe, wciąż doskonalsze, bo jedynym  
wzorem, którego naśladować nue można, jest 
skarbnica duszy. Z niej czerpśe wskazówki. Inn:' 
z w sow ydh  artytsitów w ytw arzają pudełka, teczki, 
pantofle, rozmaite sprzęcjki. cacka, n a  iktóre prze 
noszą wyszyciia z guń, kamizelek. Rayski, chcąc 
ich ochronić przed w yzyskiem  kupców postarał 
się o  wełnę, naw iązał stosunki handlowe z  „Pol­
skim przem ysłem  artystycznym " w W arszawie. 
A wszędzie, igdzae s»ę ukazują szczawnickie v~y- 
twory, są  natychm iast rozchwytywcnie. Ostebrro, 
chcąc zainteresow ać tą  spraw ą Ministerstwo Kul­
tury  i Sztuki, w ysłał Rayski obszerny m em oryał,

wbrev,’ przepi&om szkoły. tym  czasie spotka­
łam w  Mcnachiuim M aryana Olszewskiego, który 
podobnie .jak i W ełssgerber radził stanowczo rzu­
cić teoryę a  poświęcić się m alarstw u. Po powtór­
nym pobycie w  Monach Urn, po pracy w  r. 1912 
do 1913 w  Wolnej Akademii w e Lwowie czułam, 
że chcąc iść dalej .trzeba mi' przerobić, przetraw ić 
w sobie w szystko tó, co daje impresyonizm. Z- te­
go okresu pochodzą prace o  w ybitnie '.mpresyom- 
stycznym stylu, w  których starałam, się o  natura- 
listyczną wierność i czystość ikołorytu, nie dążąc 
jednak do świadomej komip:zy^cyi całości". To są: 
„P ortre t .pan.', w  białym szalu", „Niebieska, su­
k n a" , „Chłopak z  przedmieścia" i „W  słoneczny 
dzień". Nowsze kierunki jak kubizm, futuryzm, a 
w reszcie etispresyorńzm t e  pociągały mnie jako 
nowe, absolutne praw dy artystyczne. Uważam je­
dnak, iż jako ewolucye w  rozwoju sztuki potrze­
bne są bez względu na jakikolwiek „izm". Tak 
przygotow ana w ew nętrznie na zew nętrzne w pły­
w y w yjechałam  do P aryża  w  styczniu 1914 roku. 
Kiedy po długiem szukaniu w  labiryncie sal Lou- 
vru  stanęłam  przed „Olimpią" Maneta, chwycił 
.mnie spazm płaczu, tak stęskniona oyłam jej w i­
doku. Pracow ałam  tam dużo, często zmieniając 
profesorów , aby nie zostaw ać zbyt długo pod 
wpływem jednego z olch. Studiycwaiam u Desva- 
liera, Denis‘a, Yallotoute, Castelluchia. Powróciw ­
szy z tułaczki, do Lwow a w 1916 r., gdzie mam 
w reszcie własną pracownię, poznaw szy w P ary ­
żu ; Londyni/e 'mpresyouizm w e wszystkich jego 
fazach rozwoju, doszłam do przekonania, że mi 
ten kierunek daje w prawdzie dużo — nie nie wszy 
sfko jeszcze. Br,ak mi było w Lmprssyonizmle sty­
lu i ikampozycy , za mało. znajdowałam w  nim tre­
ści duchowej. Poza najdalej posuniętym naturali­
zmem, jaki znajd w a tam „w  dziełach impresyoni- 
sfców" czułam, że są jeszcze inne możliwości w  
malarstwie, a to: wypowiadanie się a rty sty  bez.

  ■>

w którym  zw raca uwagę na odrębność miiejs.cow.ej 
sztuki i podał ca ły  szereg projektów, jaik u tw a. 
rżenie szlkoły przem ysłu art., otwiorzeme mu­
zeum, wairstartów. sklepu spółko wego. Mim. gorąco 
zajęło silę plainem Rayskiego i mianowało go 
swoam idl&legatęm, równocześn:e po.ruczyło mu 
zadamile zbierania okazów sztuki. Rayski dal po­
czątek pięknemu dteM-u. W  dzisejazych wiarunkach 
praca napotyka na ogromne trindinośei, ale mamy 
mdzileję, że przełam ie je wolą twardego człow ie­
k a . S tąd z zapomnianej wnasiki Podhala w ypływ i 
ziGlrój sztuki. ludowej, czarującej pięknem swem.

J a  wir.

U progu zakopiańskiego sezosm.
Pewna pogoda. — Imponująca drożyzna. — 
Dostępniejsze warunki. —Widoki turystyczne.

(Korespotndencya własna „G azety W veozornej").
Zakopane, w  czerwcu.

Na początek sezonowego artykułu wybijają 
się przedewszystkiem  horoskopy pogody i widoki 
zjazdu letników. W szakże od tego zależy udanie 
s.ę sezonu — czyli m nejsze lub większe wypeł- 
niieniie papierowem gTOsiwem kieszeni całej tubyl­
czej ludności tu właścicieli, will, peinsyonatów, jadło­
dajni itd.

Otóż pogoda jest, zdaje się „pewna". Przysię­
gają na nią doświadczeń.' w  .domowej meteorolo­
gii, górale, przepowiadając w cale miłe lato. Jak 
detąd, dopisuje ona w całej pełni, oprócz kńtku zi­
m nych dini w  połowie maja.' Zielono też w  Zakopa 
nem tak , jakby to  był dobry czerwiec. Rok temu 
o  ‘ej porze nie w dać było batystów  na Krupów­
kach; dziś w  upalne dlni stanowią niemal zasadni­
czy ornam ent kawiarni „Przana" czy Morskiego" 
(obecnie odnowionej przyzwoicie i o-bjętej .w za­
rząd  przez w arszaw ską spółkę kelnerów. Niewiele 
wpraw dzie jeszcze właścicielek modnych bluze­
czek, ale też ■ sezm  jeszcze się ale zaczął.

Zjazdu letników jeszcze niema, ale z dnia na. 
dzień ubywa wolnych pokoi w  willach i pensyopa­
tach  tak, że coraiz trudniej o  umieszczenie. Nie 
odstrasza ludzi drożyzna w prost importująca. Ceny 
pokoiku w ahają się od 600 do 900 Mk. miesięcznie, 
grzeczny gazda za cztery  pokoje z kuchnią z ja­
kiem  takiem umeblowaniem, bez trudu w yszcze­
gólnia poszukiwaczowi 4 do 6 tysięcy koron za 
miesiąc, pansyonat z utrzym aniem  wyjechał ponad

pomocy czynników literackich i natural'stycz­
nych a lj tyllko za pomocą czysto malarskich. Two- 
rzyć (uważając naturę tylko jako. pomocnicę) no­
w e św iaty, w  nich wypowiadając swe myśli i ti- 
c żuci a za pomocą celowej kompozycyi elementów 
mamskiefo — te jest wedle mnie zadaniem mala­
rza (Obecnie zajmuje mnie mocno pierwiastek mu­
zyczny w malarstwie... C harakerysyczny może 
dla moich poglądów w malarstwie jest fakt, iż naj­
większy w pływ  wywierali': na mnie Velazqucz i 
El Graoe, im presyonści par ezeelłeuce, a rów no­
cześnie wyrafinowani stylizatorzy: Bottcelh,
Giote, Pisano. Z ncw szych działają na nmle Tur­
ner, Van Gogh, Cezaime Hodler i Puvis de Cha- 
vamna. Zresztą uważam, że z d'zreł m alarzy po win 
na jego teary a  wynikać. Oto moje obrazy z lat o- 
skamieb^ 'P ortre t pani Dirn k., po rtre t artysty  F. F„ 
JCobietą z kotem", „Wiosna w  jesieni" j m artw e 
natury, w  których zauważyć można, że różnią się 
od dawniejszych cetowem upozowaniem modelu 
cia pewnych kompozycyi Itoijnych i1 barwnych, 
komponowanaem tych czynników, dla stworzenia 
pewnej zaimkn ętei w  soibie całości, dla wyrażenia 
może nie zawsze jeszcze jasnego, oewnej idei śroć 
kami malarskimi. Przyznaję, że mnie środki tech­
niczne jeszcze często  zawodzą, że rezultaty  nin 
odpowiadają wymaganiom. T racę w ów czas częste 
w iarę w  siebie, mimo to mię pojmuję, jak m alarz 
może stanąć ua> jakimś punkcie rozwoju i malować 
odtąd w szystko na jeden szablon. Nie chcę być 
„gotową". Mojem pragnieniem jest rozwijać się 
ciągle". —

Życzymy artystce, aby stało  się wedle jej 
słów. M alarstwu t»>"lslkiremu, którem u wojna była 
srogim hamulcem, należy to. samo życzenie dać na 
dalszą drogę. M. S.
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100 dio 120 Mik. i więcej, a przede z tylko trzy  razy
tin ,a podia kdzer.ie, trzeba jeszcze parę „mare- 
izek" dodać na podwieczorek, parę na uzuipętn-e- 
lie  meidu, gdyby okazało się za skromne, parę na 
bne codzienne potrzeby — z czego razem  wzią­
wszy, r,rośn;ie wcale ©krągła cyfra, wykluczająca 
»obyt ,.p ro letariuszów " (czyli mepaskujących u- 
'el gentów) 'w  letniej stolicy.

Zmienia się w raz z drożyzną wygląd Zakcpa- 
lego. Od dwóch, trzech la<t panuje w  mcm n':epo- 
Izclnic paskarz, a tylko gdzieś na uboczu sur m- 

ilie i pu&OTn e tuli się jakiś inteligent urzędti czy, 
czy  wolnego a mato popłatnego zawodu, jakiś tu-, 
ry s ta, tolerow any chyba tjdko z przyzwyczajeń a, 
tnie odgrywający jednak już żadnej roli nawet w 
turystycznem  schi onisku nad Marokiem Okiem. 
Któż s.ę z  niim liczyt ubiegłego lata, z pieszym  wę 
drcw ccm  z gór, wobec, setek bogaczy wygodnie 
zajeżdżających na szampan" wanie własnymi auto- 
mc-bilam...

Jednak .może jalkSie 5UI) osób urzędniczki i in­
nej, niezamożnej imteligencyi znajdzie la n e  pomie- 
szczenię kosztem 50 Mk. dziennie. M inisterstwo 
aprow izacyi w raz z klimatycznym komisarzem 1 
burm istrzem  zaw ado  ugodę z gremium właścicieli 
perasy. matów w  spraw ie odstąp-enia 20 proc. ogól 
mej liczby pokoi z uitrzymąnem po w yżęi wym ie­
nionej cenie na czas sezonu, czyli gdl 15 czerwca, 
c o  15 września. Rozdziałem tych pokoi między u- 
Tzędników i ' Inteligencyę w oinydi zawodów mają 
k ierow ać Związki urzędnicze w  większych u ra - 
stach pciskćch oraiz m agistraty tych nnasl w  poro­
zumieniu z zawodowymi Związkami np. Syndyka­
tem  dziennikarzy, Związkiem artystów  iid. Jedna 
.osoba miałaby prawo do czterotygodniowego po­
bytu na tych warunkach. W  zam.an za te ulgi przy 
znano „właiścicelom .pensyonatów przydziały żyw ­
nościow e dla gości, o raz  zatw ierdzono now y cen­
nik dia. m eupr zy  wił ejowanych.

W yżywień e Zakopanego — to na/więicsza bo- 
jlączka i trudność. Op władają, że letnia stolica 
xj z i ś Ti®e uznaje innego mini sterstw a, jak tylko re 
isort p. Siw ińskiego, bez żaiu zaś przy ję liby  wieść 
■o skasowaniu reszty  rek. Jest w tem oczywiście 
dużo przesady, bo i z ministiem robót publicznych 

eóejedno jest do omówienia, ale ni e wątpi? w e do- 
Siad wszystldeimi domiruje spraw a maki, ziemma- 
trówi, m ęsa, cukru i c i eba, N e.naie ; ucieszenie 
w lał w  serca Zakopian m inister Śliwiński,;i. k tóry  
eaiirzat w  ubiegłych dniach w  okoi.ee p o d a trz ań - 
Bkie; bądiźmyż w  ęc optymistami, jak i on jest up- 
itymistą.

O ile więc nie zajdzie nic szczególnego, za­
kopiański sezon uda się w całej pełni. Szczególno­
ścią  zaś pozw ólm y sobie nazwać jakąś aw anturę 
z  Czechami, siedzącymi tylko o miedzę dookoła 
Podhala, tak od wschodniej, jak i zachodniej gra­
nicy nowotarskiego powiatu. A zanosi się na tf, 
zanosi napraw dę, ale chyba po sezonie. To 

niesłusznie już dziś lekki straszek oblatuje tego lub 
to we zo am atora zakopiańskiej selanki, zawszeć to 
lepiej zdała od brzydkich frontów i praktykują­
cego czynnie milrtaryzmu; przeciętny letnik kom­
binuje naw et wcale rozsądne, że co innego front o 
sto mil oddalony, a co innego linia o dwie, -trzy 
godziny arogi od Zakopanego. Zdaje się jednak, że 
strachajlow ie zbyt zaszczytnie oceniają militarne 
-talenty czeskie i za mało okazują znajomości „bo­
haterstw a" braci z nad W ełtaw y, jeżeli napr-iwdę 
•obawiają się „zagrożenia" Zakopanego.

Czy gnieżdżący s ę obecnie w górskich schro­
niskach w spiskich Tatrach i niszczący je barba­
rzy ń sk o  żołnierz czeski będzie, jak i w  uprzednim 
roku, utiudmał wycieczki turystom molestowa­
niem o oaszport i przepustki? Dotąd nic w tym 
kierunku nie ogłaszały czeskie władze, jednak na­

prężony stan m iędzy Czechami a Polską, przesu­
wanie wojsk ku W ęgrom i umieszczanie rezerw  
niedaleko granicy — każą raczej przypuszczać, że 
w tym sezonie trudności będą większe. Bądź co 
bądź laki' Szmeks, Łomnica tatrzańska, szczyty 
Oieriachu Łomnicy itd. I okolica Krywania — to 
' d e s z c z e  obszar czesko-słow-akiej rzeczpospo­
litej, do (której bez paszpoi tu, ■wizowanego w  cze­
skim konsulacie, niemożna się dostać,

D5a gości' z Polski, bediaj czy pozostanie cho­
dzenie tylko w obrębie dawnej granicy, bo i teren 
plebiscytow y spiski, (Jw orzyna )j oraw ski1 ,Ora- 
wice) nie zabezpiecza dostatecznie przed szyka­
nami 0 7.|sku>« iap.darmeryi polowej.

Z udogodnień tt»o,-ocznych dla turystów  wy­
mienić możma zaledwie dw a: połączenie autobu­
sowe między Zakopanem a Morskiem Okiem (ce­
na biletu tam i z powrotem 120 mk.), oraz m ządze- 

! nie Domu wycieczkowego dla młodzieży. O tem 
jednak oddzielnie napiszemy w łączności z budową 
nowego gmachu Muzeum tatrzańskiego.

Skoro o buaowach wspommamy, to należy 
dodać, że ruch budo wlany trochę się wzmaga — 
oczywiście staw ia się Przcdtw szystkiem  drew ­
niane domy, przybudówki starych- will, domostw 
itd. Niewiele tego, aie zawsze coś Przystępnie i 
gmina do budow y ludowych łazienek, nieopodal 
hotelu Karpowicza; m a;ą  być w e wrześniu oddane 
do użytku. Koszt budowy w yn:esie 300.000 mk. nie 
licząc wewnętrznego urządzenia, k tóre otrzym a 
gmina od Naczelnego Romisaryatu wafld z epide­

micznemu chorobami. dSsiękt w jelJdef ż y c z l w o śd  
drą Godlewskiego. Nadto w projekcie rychłe roz­
poczęcie budowy nowego szpitala, gdyż obecny 
jest już tylko szacownymi zabytkiem. Z.

Z nowości literackich.

Jerzy Hulewicz: .Jórin-1*. Drraw w HU i lawach,
Nakła-ieir „Zdroju*. — Poznań, czerw iec 1920.

Poznać, w czerwcu.
Rew izya tłamoków myślowych! Okna otw orzyć! 

P rzew ietrzyć sumienia. Jak-że to było? Czy Ef* dtes 
zdradził? Czj' Katylina dopraw dy łotrem ? Czy Kain 
zabił Abla? Tak nas uczyli. K to? Tritdycya o  omady, 
tych co zwyciężyli, tych co ustró j św iata ze­
wnętrzny i w ew nętrzny dusz ku cudownej -wojnie 
światowej (materyalis*ycznej) i cudownym rew o- 
lucyom (tez rm teryalis tycznym) poprowadzili, 
S trzeż się! Nie ufaj. ‘Bo nie tak-ci było. Bo burza 
z fałszu posianego wzeszła. Było więc — jak? 
T rzy  zjaw y: T rzy stacye Golgoty poprzez wie­
ków ciąg, trzy  treści w trzech ujawniające się sty­
lach. ideą w  jednolitą hcznoś-* spojone. Kain, któ­
ry  do Boga duszą, nie obrzędem sie modli, k tóry  
znak ognia w  nagrodę Bożą dostaje, „inszością" 
swojego poczynania i znaku gromadę drażni. Na­
pastowany przez -nią, zabija Abla — ale nie m a­
czugą, ale nie nożem, ale nie kamieniem. Jeno du­
chem swoim. Ducha Ablowego do trumny kładzie. 
D opraw dy? I czy odrazu?

Duch .kbłowy, to  duch formy, zwyczaju, nało­
gu opinii publicznej. Stężałości i wygody, które 
tak gromLU Norwid i Słowacki — nietyiko gromady 
przedpotopowo-biblijne, ale w śróduotooowcy w ie­
ku XX. Spotykać pędzi* ja Duch — wieczny rewo- 
lucyonista — za złamanie praw a przez stężałych 
w e formie graczy — zaw sze i wszędzie. Za­
mojskiego na odmianę Samuel Zborowski zabił. 
N!echaj w  Świat idzie. Niechaj się błaka. Pójdzie 
Kain. Zfmie kędyś. Raz w yrzucony —  gdzieś, kie­
dyś znów się u „społeczeństw" zjawi — i znowu 
klęskę poniesie — i tak czy bez koóca?

Kaln-czlek? Nie? Karn-duuh wcielający się 
powielekroć. W  następcy swoim, dzisiejszym 
„Człowieku" działający. A jednak nie w  dzisiej­
szym, bo dopraw dy bfolijnie d o b r y m .  Dopraw­
dy — człowieku. W  tym , k tóry  D z i e c k i e m  
nigdy być nie przestał. Bo jen® Dziecię, młode lub 
stare, Kainową praw dę zrozumie i podejmie. Nie­
chaj maluczcy garną się do Kainowo-Chrystuso- 
wych stóp.

Ale nietyiko dooro się w cie'a, I zło słę odna- 
w ia. Zło, które samo idzie, gwałci i zabija. Zbrod­
niarze! Kto? &  co mordują i kradną? T ak? A kto 
ich zrodził? Zbrodnia. Dopełniona na Kainie przez 
gromadę zbrodnia, którą Kain-Człowiek uszlachet­
ni. Na pokutę ją ślac. Na maszczenie m iasta (cy­
wilizacyjnego wykwitu grom ady dzisiejszej). 
W  imię zbawienia, chrztem  ognia oczyszczając 
tych, którzy Duchem oczyścić się nie Chcieli. 
Chrztem  ognia przjm usow ym : nie takim, który 
d o b r ą  w o l ą  na rycerzy chrześcijaństw a pasuje, 
ale zesłanym czyśćcem — cierpieniem. Kain- 
Człowiek, sędzia zw ycięsK  bezlitosny. Nauczy­
ciela i m atkę Bcgu ofiąrujący. Kain-Człowiek re- 
wolucyonista — z grom ady musu.

By dram at ten zrozumieć, należy znać praw ­
dę, którą Słowacki n. p. w swej nauce, światu 
objawiać począł. Czy może autor wym agać tego

od — publiczności? Może i powhren. Ale bęozie
to wymaganie próżne. P raw dą dzisiaj nikt się nie 
zajmuje. .Ani tymi, którzy jej dowodzą.

Czas caiy, nam znany — od on' zamierzch­
łych po jutro — w  trzech zjawach, niby chwilę 
chwil, pomieścić; koniec teraźniejszego czasu do 
.piawdziwej, juz nie próbę, a b  osiągnięcia dzieła, 
w yżyny uskrzydlić: nadać mu ton nagły, szybki, 
(błyskawicowe, nie: neiwow o szybki); tam  gazie 
nowe idą dni nowością uzewnętrzniający ch -aeę 

pom ysłów, szatę d& ciała dostro ić: tak. że się o m a­
jestatycznej powolności początku (dobrze) i aie- 
umiarowej ciężkości śaodka (źleO zapomina.

Oto, co autor uczynić potrafił. Jest to bardzo 
wiele.

Cud czasu, w  którym  można było Hulewicza 
nazwać „poetą teoretykiem " (jeszcze zjaw a II) po­
stęp ogromny. Jeno w doskonaleniu wypowiedzi 
PuŁrzetmy. (A ostatniem s lo te m  ostatniego dzieła 
już csiącńięty). Bo co do w ypracow ania w  duchu, 
horyzonty ogromne są własnością człowieka, któ­
ry  w walce sw ady w ew nętrznej Demosteua z ją­
kaniem się języka niechybnym zostanie zw y­
cięzcą. Tak, jak trw ały  długo jego zapa*y * nie­
chceniem barw y  i liui; — aż do ostatecznego do­
szedł w yrazu; tek jak podi*t,y,vy .twó*czośbi jotra, 
praw dę kryjące się w teozotri sw ą własnością — 
wśród mozołów wielkich czyni, (a z aniem każdym  
w ięcej: tak niechybnie prawie-doskonałość jegr 
•poczyiiania w Słowie w net w  <k skocn?>łcść się 
zmietli. Jan Stur.

N A D E S i A N t

Specj alista chorób skórnych t T-enęrjrczajreh
D r .  B  1 3  B .  a  ^ 3  T l

19092 alics Sykstaska l. is.
Specyallsta chorób «’ órnych i wenerycznych

Dr. A. P D W ia
Lwów, Słowackiej o 4 an i rzaciw głównej j»oc_kyi. 24/8

Specyalłata clio<-tfb skórnych I v h k i p i

D r. M ICHAŁ 1 .1  _
Sykstiiska 17, ord. od 8—9 i od 12 -6. 2477

„M ANICURE* .(c iy szcz en ie  p rz  vogci) 
i czyszczen ie  tw arzy  z w ągrów , piegów , 
pryszczy, z in arszczk ó w

d la  P A Ń  I P A N Ó W
oddzielnie wykonuje prze. specyeiistki za pomocą 
masażu ręcznego i elektr, _nego parowania i t d .

INSTYTUT KOSMETYCZNY DB0GERYI

liii Cessna Sladcw&klsgo
L w ó w , NO ta l  " P ł  ]« '■  19558

Tr.rtaki, eksploatacye leśne i w ła­
śc ic ie li lasów , posiadających tartaki,
uprasza się o podariie w ich w łasnym  in­
teresie dokładnych adresów i brzmienia 
firm do jedynej Reprezentacyi polskiego 
przemysłu drzewnego t. j. do

Związku drzswneso
W KRAKOWIE, ul. Sław kow ska 1, na 
ręce prezesa Dra Bednarskiego. 2621

TUTKI I BIBUŁKI CYGARETOWE
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Nr. 5289.

Teatralia warszawskie.
IL

„Pocałunek wctjny", sztok, i w  3 a*-ach Stefana 
JC dnzyńskrego w  teatrze Rózwsaitoścr — „Polo­
wa®'e raa m ęża", komcdya w 3 allctach M aurycego 
Dosv«ey‘a, w teatrze Bagatela- — ..W achlarz La­
dy Wiimdfetnnieaie srtrufca w  4 aktauh Osikana ^ 5 -  
de‘a w  teatrze Pdteklm — „Paryżanka*1, kuraodya 
w 3 aktach Henryka Becqire‘a, w  teatrze Małym.

(K w ^m ndeacyia wtapaia „Gamety Wieczorne]'1).
W arszaw a, w czerwcu.

Im ago typu sztuką teatralną jest Kiedrzyń- 
sksego „Pocałunek wojny", grany w teatrze R o  
zm ato śd . KiedrzylfcJa ttóął prawdę ż y c ^ w ą  bru- 
fcafcie. Nie stylizował wydarzeń. PowiefcłziaJ, co 
W cdznaił. W  ikrasowyin, biaf''ruskim dworatu ży­
cie ma ryóy i&aik wybitne, choć pospofite, że na­
wet ote jesri karykaturą. Autor uie upiększył go 
tylko. M*dlcidinastrtait (a wjele z mego mieść' się w 
„Pocałunku wojn/y"), zresztą jesfc.. jedyną praw dą 
żyq bw ą j E"uapreisyą przeciętniaków, też dlatego ra­
zi. I to w łaśnie wotom w ^w ab m a z pospohtych dusz 
meJk dram an yczną góriiość. Tak, a  n»e naczej 
dizialał wieioikrotiniie ogrom w ydarzeń P rzew rót 
bowiem ilstotoy, oczyszczenie z sztucznych nałc- 
catośui, nie dloC-cjiywały się w duszach ludzkich 
o Jrfzu  pod ow ym  „obuchem" wojny. Pow rót 
do cudowuiegto pryimitywu nostęoował dużo pó­
źniej. W  chw-lt krytyczniej tź ło w e k  reagował 
>aacłemi sotde kateyoryemi, m unw em i, bo wzię- 
x m i w spadku — a wtec tncAjdrsuftajtycznite.

P a trz e ń ^  joJtoaik na taki? dekffamująoe dżia- 
rtśe s»ę jest nad  w yraz przykre. D latego też w 
sztuce Kedrzydsfałego r t*  raz* ani < g o ź ir  atu 
PfTzwwTojrouć, a  ecłachetność włajśnto. PerkalSc0* 
w e bohaterstw o i krzyw da. Pokrzy wdzony do­
znaje n iestety  wtórnej n 'eapra wiedfewioścf, bo spo 
tyka się z falszy-wcm jen® współczuciem widza. 
Natomiast szcŁerze odieprzydrylae reaguje widz 
na włsizysISaiie miteaiie pesteoki działających osób.

Tenoat isiżtuiici mai wseelkie cechy osobistego 
przeżycna, czy  obserw acy  . W  obu wypadkach 
ptmflrt p a rrzao h  afctora był satyryczny. Autor 

' sam nie cierp wnaz z bohatenem sztuki, dioó 
wikterta n a  jago tenkj ciężar uertr-iowy <virlgo 
■mełctdlraimajt), lecz napraw dę wewnętrzni le p rze­
żyw a tyiko.... gotowi, a  cLymem reahtym  tego 
gniewu jest zem sta w  postaci sztuki, g ranej w  R o’ 
zarna tośc-iach. KPdtrzyńsffi, tę sztukę napi s ah sce­
nicznie. Aikcya jeist aż rad to  urozmato-tna i aż 
nadlto waenoa. Duł w ięc todz« żyw ych i aktorzy 
(zwłaszcza Frenfclcff), dopj suwali do siebie role 
z całą satyofatocyą. Jedynce W ęgrzyn, dosfiadłszy 
raz ptuOosowego komika, trjeżdiził go na śmierć.

..Pwcatomak wojny" i i e  jest dziełem litera- 
ckijem. T o raicaej dcfto-iment, z którego klasa zie- 
m uńslka na 'kresach zaprawdę nie ma  powotdhi być 
zad rw olm a.

Dcikiuinienitem chwil' powojennej w  F ran cy  
kwl komedyal D o rm y ‘a „Polow anie ina m ęża", a 
raczej „Porową*;© na; m ężczyznę" (Da- chasse a 
V; o.mne). Autor poi usza’ w  niej najrozmaitsze 
&pr awy życja codziennego burżuazyi. P  w oiucya 
społecara, wywofaua w ólką ''i ctjną, .lec* oglądana
w pokoju bawialnym zamożnej m dziny franou-
skiej, rjie m a w  lyooie nic z Jcjftaiidizmtt. Są to 
f  rzjścroiści ty&o, dokuczliwe w e lce  i prawie 

f śmtossaie. N>csąone przieceż rr.prawtdę śmieszne, 
skoro są właśriie d^.nczlśwe.

I też n«e potowani s na m ęża jest cha iak tery- 
styczncm <Ea 'eppkj. w której Doąnay uw aża za 
korieczine oagisać bomedyę. W szak p a a ry  na 
wjdlain^u, oid> niepamiętnych bodaj, czasów , upra­
w iały ton przejnihy tow -^cki sport. Ale pr^ew ar- 
toścśowanć®- zaięć w  sferach mieszczańskich jest 
ową potfk-* śnwosBTO * zarazem  odm e m ie  kolory- 
^ ją c ą  powioycEtuą chwftę. ŚWdCMca zostaje więc 
pok-ióóy^ą, ą ad w d H t szoBerem. Oboje waidzą w  
rwycU o n m d i  ja  am fech -sdsŁwyczop-.te korzyści, 
fce bt< dwcAo «5>oi5P4caią się o^tyffiiP w  p rzęd ło  
fcoto, n** i w t a w * * roitotoć to  n&tozy już poczv- 
Wd <c9*m sp  k tó ry  rdiętrie zabawił sśę
w se-^wsriłjslnosro «rw*.ta.

fcrwr EtesrtMirij ?s4«Potr*abnie wzśęff; ten seu- 
y-rwset wop^?r: gfe iiterao . «*too*rfotfeib eto tepo
tegrą® VJ«s; w sv>km>rj tcm c y i. P°-
Wsiśaci *v kWM ? 0 'b  hiwory ą

.UA^tirA WirCZORNĄ*.

wtotoe zsctoą, cncó pojuor.o %s>e yolowai.e daje.- 
wśeito en*o~yl

W obu t astrach Szyfmana dwile wyintno ar- 
ttsrtoł npahr poAa do popisu. P. Sobka w  „W’a* 
chlarau lady Wjoćmnecłe", jako S*axt Erfyiue, 
zipana Jest Ciófcrate lwowskiej pubbcznoóci. Dudlać 
chyba nalęży, że wrtuczosbwo gry P- Solski] 
nabrato ^szcze w‘ększago blaUi u w^ród .weharas j 
pj^ygotowainego 1 z«ranogo peypcfci. Pató Mo- 
utrze wsfca w  rcłj Lady Wiodermere bytai jednak 
p artre rk ą , ipe dającą się tale łatwe tsaa-ąc w  den, 
gdyż stworzyła 'jąstoó szczerą 1 mdą.

.^aryżojcką", Henryka L>taC(rJe‘a w  Mai^m 
by Ja p. PraypyjKO-Potocka Wietim ta ąrtys ka  
'ttczyrt ita z swej roli kraacyę pełną wldtzięku, fjre- 
zyi, i kcnuakowic} wpiust s faramoości. Awtor oś *̂# 
nzyu H&ayżar.rrę n»e tyle żąnJzą żyda i <-żyefa, Pe 
pragnicaifem wyżycia ssę w  tycti ramach, w  któ­
rych ją 'os zamknął. Nie buntuje się on*, broń 
Boża, pbzecjw ntozean-u. Tak, jak jest, jest wła­
śnie dobrze, a rszczęscto, to tyfito możność kre- 
lowantą rozumnego swądem.’ zachciankami 1 za- 
.-iosowywaiuiia Ich do okoliczność ,nr»mo pozoru 
Aaprysów. Jednia sżu&ara łza (ukryta), gidy się 
zar*Jar w cał&J pefan nie udd, a potem t^teoiił- 
irjr" powrót do Jawnego kochanKa, którym tak 
cudlowinie p o la ta . Prawie *ak, jak meżem. 
SztuiLa słynawato °ngfś ,^iowarorą“ Becque‘a, az;ś 
v y c ‘ągiw?ta jtadby z rekwizytorni, posiada smu­
tne cechy starości, która się jeszcze nie stała sty- 
ieim. Mjmo to. przepyszna gre pa#iii Przybyłko 
I obu jjdij patrtaeirów: męża — Stłsł.siłaysidego
i kochasia — Brydż ńskieg^ matowały ją na 
crais jakK dia teatru Małego. J. Stycz.

M a ły  f o j l e t o n .

ADOLF KOELSCH.

M A K *
GarSC prochu — to cała zawartość tutki. 

Proch wsypano w ziemię w kwietniu, gdy ks ę- 
życ był w pierwszej kwadrze i gdy nachodziła 
tęskność, by czytać Nielsa Lyhnes „Miała czarne, 
płomienne oczy, jak Klidera, * o cienkich, rÓ- 
w^/ch brwiach... lecz lica j ĵ b«ły blade".

Potem proch ów począł kiełkować. Wyszły 
zeii lisreczki, zielone, ak woda na Lido, wy- 
strzeiił na wysokość człowieka i nizeł nocą ba- 
nicczki wilgoci, które, wędrując, dotarły aż do 
niego, kładąc się nań srebrnolitą warstwą rosy. 
W dzień zdawał się spać ów twór. Lecz, skoro 
było przyjść rankiem, nim słońce ewą#ilo jegu 
ciało, stał wyprostowany w chłodzie I wówczas 
można byle spostrzec, że od zachodu słońca 
wyrósł znowu kęs.

Teraz stoi tam pręga kwitnącego maku. 
Proch zbudził się do samopoczucia; przemijająca, 
historyczna powłoka cielesna, w którą się zwolna 
wśliznął, płonie żarem, nito demonstracya roz- 
kiełznanej radości życia, jest krwawo czerwona, 
jak świat, który się pali. W jasne gorące dni 
zżera prawie siońce pełna żądzy czerwień i pę­
dzi ją dcleko ponad polami, nakształt świecącego 
oparu — a zielone łąki zanoszą się od tego ża­
rem nawet biały, jak chlor, gościciuc wpada w 
tram., na dalekich ścianach domów odbijają się 
igry płomienne, zaś powietrze, aż wysoko w 
cienie drzew, jest jak zapalone. Lecz w dni po 
nure zącisha się szkarłat w krwawą, niebezpie­
czną m tsę, która budzi namiętności i czar rzuca 
na oczy. Zdumione spojrzenia ludzkie padają 
w nią, jak gwiazdy, którę nagle wyszły z swej 
■=*k’iptykl i na manowcu gasną — spojrzenia lu­
dzkie więzną w niej, trzepocąc się, jak ryby w 
sieci, spojrzenia stają się baśniowo duże, Jakby 
nagle tknięte owym płomieniem, który w piekle, 
czy w niebie goreie, dusze przepalając.

Minął mię człowiek, o którym wiom, że za 
każdym, lepiej od sieb!e odzianym, a zwłaszcza 
za wykwintnerri kobietami spogląda oczvmsj peł- 
nemi złej goryczy, w których składa swe smo­
cze nasienie nienawiść zwierzęcia, skazanego na 
wypełnianie pospolitej pracy. „A gdybyśmy taK 
pewnego dnia przyszli do was i wszystko to, ca 
teraz jest wasze, uznali naszem mieniem, aż do 
koronkowej koszuli, którą na sobie nosicie, z 
tern ciałem pospotu? — Teraz przystanął z twa­
rzą o obw'słyeh szczękach, wh* wirok w prci- 
pych kwiatów. gdyby cz.yf* wlęrjna ' nie my-
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ś !ał już o tern, by brećL . 7 as dziewczyno, u 
której dotąd me zauważono wcale oznak som- 
nambulLmu, wyznała: „Chciałabym się tarzać
po teir naga i krzy-czec".

Mak jest jętką wśród roślin północy i kwiat 
rozwlty w pełną czarę na chwilę przed w*ej- 
ćciem słońca, ginie o wieczorze. Pada spalony 
własnym szałem, dźwigając na sobie ciężar spoj­
rzeń wylęknionych i szczęśliwych, strojny ucie­
chą dzieci i marzeniem dziewczą*, juk błędny 
ognik, który się wypląsał i zwraca swój pęd do 
życia popiołowi, który brunatnieje w jego sercu. 
Zaś człowiek długo jeszcze wyczuwa z błogością 
gorącą czerwień koło siebie, ni to cień istoty, 
która zstąpiła ze szczególnej wyżyny w powsze­
dni, szorstki i zamyślony świat, by towarzyszyć 
łanom żyta i zasiewom wyki, a w twarzach bla- 
aych i p-»stych głęboką rumian&ść święta za- 
pałać. Tłom. Wid.

Obława na paskarzy
walutowych na dworcu,

Lwów, 19 czerwca- 
Skonfiskowana miftony.

Jtaik? d taeśR śm y w  „ P o r« m d “, Urząó- dla 
zwalczania fen  w y u r z ę z i ł  wczoraj wielką obłt- 
wę na w uiutow yd; paska rzy. Rowazya pociągu 
srtamIslufwt.wtdlćejęo (do R uiput^) w y Ja ła  bajeczny 
rezultat

aresztow ano 82 podróżnych, 
którzy  w  bagażu sWolm wieźli kilka mi- 
łK»nów iayrom niestem  p I o wan ych Do not tycsąc- 
koronowych mieli o n i. porobione nabrzuszuiki 
i nafiX)leamlki, talk, że trzeLa leh było rozbierać do 
masa, tótóra to mainipiutaeya trw a ła  do 3-ciei rano. 
Plleniądźe te przeznaczotiie by ły  na  wywóz j o  Ru­
m unii W  czasie iradagacyj pasikaiz =; przyzoadi się, 
że 'yrzy drożnych notaca płacdi m am ą dw adzie­
ścia za  koronę, a  przy większych notach anarwct 
.markę pię^dzi'e?'ąt. Skonfiskowane piemądzo od- 
wiesz rn o  do Poteiłciej Kasy Poiż. Dokłajdlne ohlicze- 
xj e oałej sumy potrwa ze 2 dni.

Osiami wladoflis.^!.
(Teleif.) (m) NteprawdFpudPbna nOmfa»acya. 

P rasa  w arszaw ska notuje pogłoskę, że jreneraD 
nym komisarzem polskiir na- tereny plebiscytowe 
ma zo>S'raó Adam hr. Zamoyski. ..Kury er Polski" w  
związku z ta f t  podkreśla, że by łby to szczyt ,.nlfc- 
prawdcpodotiiycn historyS z nominacymt naszych 
hrabiów 1 książąt. Można się przeć,e obawiać, że 
hr. Ad"m Zamoyski nie wie naw et gdzie leżą na­
sze tereny pł&b scytow e i czem się różnią WiTmia 
cy 0 4  Ślązaków łub Spiżaków. Jedynie może cd- 
b ło mu się o uszy, coś o M azurach w czasie, gdy 
był adjutantem wielkiegC' kjięc a' Mikołaja Mikoła- 
jewicza. Ale żałosne wspomnienia z v y  >rawy, gen. 
Szanfonowa nie są  dostateczną kwalif kacyą na 
tak ważne stanowisko państwowe.

(Telef.) (m) Połączenie telegraficzne Kraków— 
Łódź. W obec w^eikiej rlośca kor ispondencyi ifcłe- 
graifjcznej między Łodzią a Krako.vera urządzoną 
została bezpośredinila koiroH-Jcacya telegraf czaa 
między obu t -rmi nśastami.

(Telef.) (tn) Beft«udJCya 150 mlfwtów kordn. 
Z Budapesztu tełegTatfują: Węgierski m/jdrrik mi- 
nusieryalny Jelimek zekirandował 150 milionów ko 
ron węgierskich i zirikł bez sladiu.

(Telef.) (G). P^oł. KaileUbacłi wrócił do Kra­
kowa. ,J\ow a Reforma" podaje: Prof. dr. Józef 
Kalleubaoh nrianowany przed rokiera profesorem 
zwyczajnym literatury polskiej na uniwersytecie 
warszaw skim  po całorocznych bezowocnych stara 
ulach o mieszkanie musiał zrezygnow ać ze stano­
wiska naukowego w W arszawie i powrócił dc 
Krakowa, dokąd go uniw ersytet Jagieltoński po­
woła! na katedrę utworzoną „ad personam".

(Telef.) <jti). R o w y d rzen io  przekupek kfti- 
kowskicn. Jako charaateryatyczny objaw roz­
wydrzenia przekupek krakowskich zaznaczyć na­
leży, że wczo-nj na1 targu żądanno za litr borówek 
JO marek.

(Telef.) On). Ź% 9 WeysABhołła pod kotami ea ■ 
mochedu. Koło gmac.vju pocartorwe** w W srłza- 
wiis smwcI^ó wojskowy nAHAcharł 5 pgruaR dęrko

f ia t» ż q  9 i J&tch* —
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G H O R O B Y  W E N E R Y C Z N E .
R ontgen Lampy kw arcun« , D arsoaw ulizacya. Endoskopie.

Diatermia. 13o2
Lwów, Kiera. Tańskiej 1. (obok hotelu Geo.‘ge‘a.)

S L S O N I R A
Repertuar teatru miejskiego.

W  sobotę. 19. czerw ca „Borys Godunow" 
akt. III. opery Mussorgsłriego, z gościnnym w y­
stępem Adama Didura. Rozpoczną. „Pajace", opera 
w  I  akt. z prologiem, Leoncavalla, z pp. Areasiń- 
ską, Okońskim, Mapnem, Sieroszewskim i Wikliń- 
skim.

W  niedzielę, 20. czerwca, o  godz. 3.30 po raz 
lOty „Ponad śnieg", dram at w  3 akt. Stelana 2e • 
tomskiego.

W  niedzielę 20 czerw ca o g. 7 „Cyrulik sewil­
ski", opera Rossiniego. Gościnny w ystęp Adama 
Didura. Nadto w  głównych rolach w y słąp'*ą pp. 
Bandrowska, K asprow iczow i, Okoński, Łowczyń 
Ski i FoJański.

W  poniedziałek 21 c z e p c a  po raz 2-gi „Chrze 
śnrak wojenny", krotochwha w  3 aktach Henne- 
3u n‘a i Y ebtra z pp. Trapszo, Jankowską, Kwiat­
ki t wieżową, Nowackim, FrączKo wsiom, Rydzew­
skim, Ratschką i Czakim.

—o—
R e p e r tu a r  „C h n c iu lk a '1 w  ogro<lz:e jezuickim 1' 

.P a len to w aa?  żc>na“ farsa, „Głodny Don J e a n ' ske-ch, 
oraz debiuty : Żerańskiej tan te rk i, Górskie,', Ordońskiego, 
Bar osa i in. — Początek  prz«b.-aw ier.!‘. o  godz. 8-mej 
wieczorem. 1501

Jak kusa teatralna sprzedaje bilety na w ystę­
py Didura. Dy^nkeya teatru, której oowlod ' 0  się 
oafccniec — w* :huig słów komunikatu tearram eto  
— pozyskać Diidiura na całe dw a w ystępy, pragnąc 
widloczife umożliwić lak najszerszej publiczności 
ujrzietnie znatam tesM  artysty , chwyciła się oso­
bliwych •'ralktyk. Oto kasyerka z.upowiedtziawszy 
zgłaszającym się w e czwartek po bilety na  „Cy­
rulika gewSKtóegiy , że sprzedaż zacznie się w pią­
tek, rano, cśw : tdcziyła w  piątek zóum ońyra pe* 
.tentom, caetkająo m już od piątej rano, więc jad- 
i ym  z pierwszych, że  na II. bał ton® są już tylko 
bilety w ostatnich rzędach, zaś o godz. 9.30 zako- 
nmiiEtowató, że b ie ty  na „Cyru!^Ka‘, są już wy- 
_ orzedlane, mimo, że racyonowano je po 3 ua o- 
tobę. Tym  sposobem zaiedwo 60 osób dtostało bi­
lety. Możefoy óyirekcya. teatru  z e d o a la  objaśnić 
nas. co stało się z resztą biletów — ieśfi zaś nie- 
wlaścswoścd ew e są winą kasyerid,- powinna tę 
sprawę *xvup«tózyć. W każdym :uzie dyrekeya te- 
ahu, maijąc na uwadze powyższy j; sk raw y  fakt, 
ćz ęki którem u większość osób odeszła od kasy.

z trierem, powinna, m u ją c  ewe .jareitige" poczy- 
mć s t a n s t ą  by pozyskać Pi h ra przyni-jmnię) na 
dw a jeuócze występ?1 ł dopłnow ać, by spr-edcż 
b&etów odbyw ała się normałaJp, z caftą h>f*ikioś3ią 
ryOŁ* J iuftlŁsBioScL

Uł łSgavTetóe A ddi UocpaŁÓwuy Głośna z 
końcem roku umegiego rozpraw  przeciw  dw< m 
młodym Panienkom ze sfer urzędniczych: AdcH
Soupaiłówtię? ; jej siostrze iNWwtófc, o zamordo­
wanie sti óżowej, do któiej pau ieuk ittchodaay  na 
schadzki w celach niemoralnych, zajcoftczyfc się. 
Jak wiadomo, wyrokiem, skazującym  Adeaę ua ka­
rę śmierci, a uwałniiającym od w ios i k?ry MsaJwi- 
nę, która była obecną podczas tego, tó y  Adela z 
s h i t la la  z nienacka do stróżow ej. Obc. tó e  nade­
szła do tu tejsi aso sądu wiadmuość, że  Adela zo­
stała ułaskawioną. Karę śmierci zmienieniu jej na 
15 lat ciężkiego więzienia. (Natomiast, na skutek 
zażalenia nieważności prokuratoryi, najwyższy 
trybunał zniósł w yrok  uwalniający Maiwinę Sou- 
pąnównę j polecił rozpisać przeciw  m d nową roz­
prawę, k tóra odbędzie się prawdopodobnie 
w liPcu.

F rzy cay ra  gwałtowność; otenzy .vy oojszewl- 
cktej na Ukrainie. D owódżiwo nasze zadziw  ia w  
ostatnich czasach gw ałtowność ataków armii so­
wieckiej na Ukrainę. T eraz  dopiero rzecz się w y ­
jaśnia. Oto rządi sow ietów  p rz e / szpiegów swoich 
dowiedział się, że styrana fabryka znakomitej wo­
d y  „Dewajtis" w e wschodniej M atoocłsce została 
urudhomśtona, Me szczędząc tedy  ołiar ^ s ta n o w ił 
za w szelką cenę zdobyć tę połać kraju.

(—) Złośliwy pies. Pod „W ysokim Zamkiem" 
wczoraj przed połhdinism na przechodzącego ucz­
nia IV ki. A r tr ra  Ljewira rzucił «:ę jakrś zfośKwy 
pies i uNąsał go w  tewą nogę. Lewinowi ranę opa­
trzyło  Pogotowte ratunkowe.

(—) Ki * dzieże kieszonko we. W  tdiey Krakow­
skiej skradziono w czoraj z  Kieszeni m arynarki Mo­
rycowi Rechanowł portfel z 24o0 mkp. i 480 kor. 
— Herszowi Suennowi w  ulicy K azim itraot skSei 
skradEkwio również wczoraj z kieszeni kiasiszellki 
portfed z 2000 mikj>. i bOO kor. —  Na pj. św. T eo­
dora skrudzooo wczoraj Schmajt H an^lsm atm o- 
wi zegartefe ,»R!otskopf‘‘ i złoty (ań^iuzck, wartości 
3JOO k^T.

(—) Kra ̂ zipż kotwa. MlrJoncj nocy gosoodarzrw
wi Kardów* 1 tfojanowskkmu skrad!z'ono z r«si* 
wiska kon,!a wartości 20.000 kor. Sprąrwca, jak 
świadczą śiatły,, uprowadził kunia w  łd em ik u  
Lwowa.

(—) Kr? IzJ ż u p w ęiy . Józefowi, Jaworskiem u 
m agazynierm o Eksp^zytUiy odbudowy Lraju przy  
ul. Cetrerowisldej sŁsadziono nrtaiwiaj nocy 6 pa­
sów  z uprzęży i 5 łopat, w artości 3000 mk. PoiL 
cya jest Już na trop  e spraiwcy kradzieży.
KOMUNIKATY.

M asowy wiec lokatorów w  numacyi
i pod.!'yyżeik c^ y n s tó y  o dbęliie  iic  20 bin. o godz. 
10 rano da dzscdlzificu ratus iOWTin.

P tdsk li T ow arzjc tw o  flJozoticz/s. 19 b. ra,
o eodż. 8 w . odbęicftzże się w  lokalu S e j^ ia ry u m  
iiotzo6ctzjne(gc 208 posiedzenie jajkow e, w  którera 
p m i  dir. J%]. Luikasfewics wygtosi occzyt p t : „Lo­
gika teójwiarti^cżiywa‘‘.

zebranie b. L i gi&uistów. Byłych Legionb.ów  
poisidch, rozostających w  naecu>y«Mij tdużbie w e 
Lwowie, zaprasza się ua zebranie, które o<'będż:e 
się  w  ttretóeJę 20 btn. o  godz. 10 przed pot. w sali 
Stów. „Sikci‘Sa" ul. Mickrewicza 28. Na porządku 
ozfieatnymi‘ 1) Założenie Stow. b. Leg 'ornat poi!.; 
2) RocznLaa 6. saeijyira; 3) Wnioski. Do wstępu u- 
wntwrakją odkSzialłowe legitym acyc legio,:ows

W  lokalu O. N. 6. Sapiehy 67 przyjmuje się 
snbckryT- cyę taa Połsł-ą Pożyczkę O d ro w ^ ia  i 
w stP M ch wyfaśrtóń udizaeda się codiziemae od 7 
do 8 wjeczw-cirr.

Zgrom  dzMiie kandydatów  adwokatury odnę- 
<Lśc siy 21 b. m. o godz. 7 wiaćz. w lokalu Izby 
Adwokatów' w e Lwowie. Na. porządku dziennym : 
Uchwała W y iz ia łu  Izaby w sprawie: płac kandy­
datów.

„Roccoco4*. W strząsający dhamait ęod tym ty- 
tułern wyśw tódany od wczoraj w  kinie Lew, w 
mlektórytah tylko scenach prz jpom kia sw ą ćwie- 
taą w ystaw ą epokę krynołiiiy i pudm vrs5iej peru­
ki. Bohaterka sztoki? biedna, urocza tance:ka z 
Bożej łaski, wydobyta z nory  rodzic! siskiego de­
mu przez starego, zwyrodniałego, bogacza, prze- 
dlz enziga rię r.ia®le w e wdzięczną, ruccocową da­
mę, by błysnąć nsa chwilę w  sałonach talentem i 
wdzLęikiem, przeżyć rragtczny splot przygód i zgi­
nąć w reszcie z okrutnej ręki swiego opi-ek îma zbro 
dindarza. Lyu Matra świetną gra i pełnym  artyzm u 
tańcem dodlaje ffilmowd uroku. Uzupełnia program 
.dowcipna } petna łnumoru Kom edy a.

G iią g a z y u m  i l ic tu m  (z praw em  publiczności) 
Dra A _ Sćarrówny E gzarrina «b ;pn : do k L s  I—VL od- 
b<)dq się w  dniach od 21—28. czurwec. W pisy cod niun- 
nie, O chronek 11 a. 2662

S k ła d k i  p le b isc y to w e . G łów n« K om itet piebis^y 
tow y Spisko O ruw ski w Nowym Targn prosi Admini- 
s tra  y« w szystkich pism polskich, w srystl ie instytucye 
lokalne, K om itety zbiórki, o raz  i/scysticie oaoby, w  kto 
rych posiadaniu znajdują s ą  jaWk>l :i lw iak fundueme, ze­
b rane na akcye p lebiscytow e na S p iszu  i O raw ie, aby 
zechciały iak najrychlej przestać je i ’r » l  t  dotyciącem i 
listam i ofiaiodaw ców  pod < dresem  G łów nego K om itetu 
w  No-vyia Tr-gu, dotychcaa„ bow teju fundusze to  zale­
gają u zh.erających 2673

9 tO-go m i j a ,  b , r. n a  f ro n c ie  b ia ło ru s k im  miał 
podobno zakończyć śycie mioay człowiek, nazwiskiem 
K udlew ici. Kto. m ógłby dt ć  w  t«; .ip iay io  jakiekolw iek 
wyjaśnienie, ch o -:a ib y  tyłko pew no potw ierdzenie tej 
wiadomości, raczy łaskaw ie donieść, w raz z poderrra ■ 
sw ego dokładnego ad resu  p o d : Jan  Terlecki, Fabryka 
w ódek VETTERA w Lublinie, uL B em a-dyńaLa 15, 2674

ROBERT HICHENS. (73)

PŁODNY SZCZEP.
POW IEŚĆ.

Tłtfmsctyłii z  angielskiego
B R .  N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąg dalszy).

—. Śniadacie ca  stole, ^goora, — odeziwał się 
Beppo, w suw ając stówę.

E d ia  drgnęła.
-  Tdę.
Skłerowala się wotaym ksrokiem do jadalm, 

trzym ając w  ręku  bazgrotj* mężai. O parła b;lecLK 
o słof.c z pieprzem i Jedząc — spoglądała co chwi- 
ia na tę drogą bazgraninę.

Tegoż dnia i ano sir T ender wyi uszył ua kon­
ną pizejażdżkę z cm toasadoren francuskim i D rzy - 
giądał się ćwiczeniom lotafeów w Ceutocelle. Po^ 
goca była cudowna, konie niosły świtonie. Dobry 
galop j w«lok lotnika kierującego statkiem napo. 
tóećrznym  ku górom Ałbańskiim w praw ił sir Teo­
dora w niezwykle dobi y hnomT. Byl jeszcze do­
syć młody i dbo^yć zdrerwy, żeby od czasu do 
czasu w odpowiedniej gcdemle doznawać uciechy 
czysto fizycznej, oi>e Woszcza-^ się o raelancholij-

tAdnw toysLu i dUtoTy, Talca godzinę Przeżył

właśnie w kampanii a gdy- wchodził lekkim kro­
kiem do swej biblioteki nucił rozkoszną metodyę 
walca wiedeńskiego, me myśSąo— „jaic często by­
w ało — „siraciłeaił Wśedeń".

Czując się usposobiony m do krótkiego wypo- 
czjtńru, zasHtdł wygodnie w  wielkim fotelu i. w y­
ciągnął rąkę ipo pieiwTsaą1 'książkę z brzegu. Naraz 
odezwało się pikacie <fco drzwi.

— Ayantt! — zawołał.
Wszedł Carlino. Był to bardzo mały chłopiec, 

z krótko ostrzyżoną głową, u raźliwą twarzą i ucz- 
ciwemi ale Jakby zadękmonemi oczyma. Stojąc 
przy drzwiach zameldował:

— II signor DenadBl
— Słgnor Ópnzil?
— Sissśgnore.
— Proś, naitychmiast, Caritoo.
— Sissignore.
..Jaika ten malec ma w ylękły ,vyraz twhrz>!“ 

iponrj ślał sir Tedor, nie po raz pierwszy, gdy Car 
lino znikł.

W' chwilę potćm powi óc i, a za nim szedł wol­
nym krotidttm Deirzi!.

— Jalk się masz Franku. Zos>tan:esz na śirada- 
nlń, dobrze? Niedługo podadzą.

Denzil wyciągi ąi rękę, pochwycił dłoń Tcodo 
ra i objął ją takim gwałtownym uściskom, że 
zdziwił Drzyfacieir..

i— Jeżeli zostanę* muszę napisać parę słów 
do Ed. —

— Oczywiście, Carlino zaniesie. Napisz m a j.
Cariino pcaostał przy drawdiacJi, wpatrzony w

s gOicra Pm aS „ a. D em  ® zabiadł n a  fo tóh  przad 
•biurkiem.

— Mój stary , twój głos jest dzisiaj w prost o- 
knopny — dodał sir Teodor. M usisz koniecznie 
tacząć  się leczyć j w yrzec  s ‘ię palenia u i  pewiera 
czas. Zgadizam się z Edhą i ni'e będę cię już kusił.

Demzil oparł czoło na lewej dłoni, wz.ą? pióro 
i o ddarł karfeę  z  bkbmcżu. Poczem  spojrzał na 
■przyjaicieJa tępym  wzrokiem 1 szepnął:

— W łaśnie postanciwfłem się leczyć.
Pochyliw szy się bardzo niżko- nad biurkiem,

zaczął pisać. Zmienił tn zy cy ę  lewej ręki, tak, że 
dton a a  raizie niby daszek osłamiała mu oczy. Sir 
Tecdotr popabrzyJ tta nfeę™ bacz/we, po-czem odwró 
cif wzrok.

„Czj się F rrakow i co sttćo?" — zap jto ł siebie 
w duchu.

P rzysz ła  mu na myS! iiatniiMcya do Mona­
chium. W  związku z tą  fPjjiw ą z pewnością n ’c 
złegj. zajść nie mogło. Odi-i-ylniął tę myśl jat do tóe- 
dorzeczną. Pew nie j;>fcaiś prz^.-iTość w  ambasadzie 
znudziła go albo ztóecierpt \vuS, Śniadanie, rozmo 
wą, cy ;. . —o, nie, cygara rtśa będż.e! — przyw ró­
ci miu rów now agę.

ÓC. d. n.1.
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W a s z e  k a p i t a ł y
a l o f l o w a n e

2188

I R f f l

siRitaiR. ątftwui nimi

ontSsfa.
(t) Proriuitoya i ekspedycya ropy w Za­

głębiu  P-Oi ysła yąkiem w k w ietn iu .  Prodakcya  
ropy w Zagłęb u B o ry s ła w s k ie m  wyniosła według 
przybliżons ch danych w miesiącu kwietniu 4.628 
cysterny, co sf nowi pewne zmniejszenie, nie- 
przekraczające jeJnak proJukcyi jednego dnia.

Net mi&8t ekspedycya zmiejszyła się znacz­
nie i wyniosła w miesiącu kwietniu 6.610 wa­
gonów w bec 8.225 wagonów w miesiącu marcu. 
Zmniejszyła się przytem głównie ekspedvcya ropy 
rurociągami do rafineryi.

m ^ m  /D z i i  i w dni nasiesne
w r  occoco

wspaniały, wielce sen­
sacyjny dramat p. t.s

Przepiękna wystawa i inscenizacya, doskonały zespół najwybitniejszych artystów z uroczą sławną
Polką L Y Ą  W A R / *  w głównej roli. 2634

dooor, uzapełnlonle programu.Nadto
P o k ó j z całoclziennem utrzymaniom dla 2 osób przez 2 

miesiące zar^z do odnajęcia. Okólskiego 4, L p ,  (bocz­
na Murarska). 2705

L o k a l z wielką w erandą, eleganckim  urządzeniem  na 
restauracyę, kaw iarnią lub m leczarnią do w ynając ia .— 
W a d  mość F redry 9, drzwi 4, od  g. 3 —6 — również 
parcela przy zł. Puław skiego, $90 sążni — zaraz do
sprzedania. 2696

5.000 M a re k  lub drzewo opałowe dam  za odstąpienie 
m ieszkania 5-pokcjow ego z pełnym kom fcrtem . Soper, 
fabryka .D ąb", Łyczakowska 27. 2.68'J

O G Ł O S Z E N I A

KUP-Wa, 8PS£Z2&IIŻ, 2HM3AMJI g |

Ś ru b y  do łączenia szyn kolejki w ąskotorow ej 40 mm. 
15—20 tysięcy sztuk. Do gatru  „Blumwego* pił 115 
cm. dł. 1^-222  mm. grub. 30—43 sztuk  do fryz. Nu- 
m eratorów  rew olw erow ych z kom pletem  cyfr 10 sztuk. 
Tsstrów  (klnp.) żelaznych z m iarą m etryczną i angiel­
ską do 60 cm. dl. 10 sztuk. P roszą  o cenniki. A dres : 
Zarząd spółki drz ■ Wnej przem ysłowo handlow ej przez 
Włodzimierz Wołyński w  Stążarzycach. 2372

S p rz e d a m  mało używaną maszyną' do pisania 
i row er belgijski. — Ul. R om anow icza L 18,
piętro.

.tCanzler"
pierwsze

2519

Są do  s p rz e d a n ia :  obrazy rączne G utow skiego , oraz 
meblo stylowe. Lelewela 7, parte r prawy. 2598

m a u k s  i  W Y c m w a a u

S e a t. P rs  l i i s z a t  S iirss  fasinisiiawuSei 

Z O L SZ E W SK IE G O
K U R K O W A  38 — rozpoczynają się dnia 1. lipca 1920 

nowe kurse
1) ra c h u n k o w o śc i p ań stw o w e j}
2) buchalteryi, korespondencji 1 t. p.
3) stenografii polskiej.

Ilość miejsc ściśle ograniczona. — W yjaśnienia I wpisy 
od godziny 3—5 po południu. 2681

1 PCSADY łPRACA

A p tek ę  lub drogueryę w większera mieście wydzierża­
wią lub kupią — ew entualnie obejm ą u rz ą d . Bleiberg,
Brzeżany, Słowackiego 5. 2600

R ole ty  żelazne, Używane, 143 z 320 cm. m a na sprze­
daż. B iure Sokołowskiego, Jagiellońska 7. 2602

S p rz e d a m  prześliczny serwia do czarnej kaw y — (jd t- 
Wien) w kasecie. C ena 12.000 Mp. O glądać m ożna od 
3—5, S try jśka 18, 11. p., drzw i 6. 2637

P e rs k ie  dywany prawdziwe,, — okazyjnie sprzedam . — 
Ul Łyczakowska 32, pa rte r na  lewo, jod godz. 4 do 6 
do oglądania. 2697

F o lw a rk  34 kim, od Lwowa, atacya kolei w  miejscu, — 
450 morgów, 120 roli, 120 łąk, reszta  lasu. Cena dwa 
i pół miliona Marek. W iadomość Dr. Górnicką Podlew- 
skiego 6, od U —1. 2693

K iupk i w yrobu potrzebni są lobotnicy  specyaliści i bra- 
karze na dogodnych w arunkach płacy i aprowizacyi. 
U rzędników do karsc. De dnia 15 czerwca, J. S trze­
mię 7—,3 m. zaś później, listownie w  Zarządzie Spółki 
dr.-.ewnej przem ysłow o-handlowej, przez Włodzimierz 
Wołyński w Stążarzycach. Przyjazd koleją o s ta tn .-  
s tacy^ U śeiług.___________________________________ 2373

Zakład drukarski w e Lwowie poszukuje zarządcy. —
R Hekluje się tylko na poważne siły. Zgłoszenia pod 
,1 istytucya* w A dministracyi. 2604

B iu ro  N iem -zy n o w sk ie j, p lac  A k ad em ick i 3, poleca 
rodow itą Francuską nauczycielkę, francuską wycho­
wawczynię, Francuza 17 letńiego na wakacye, bony, 
nauczycielki, nauczycieli, ofieyalistów gospodarczych, 
urzędników, urzędniczki, jakoteż doborow ą służbę ka- 
i  lej -kategoryi. 2624

Komin z żelaznej blachy, 20-metrowy, św iatło 32 ctm., 
za 15 tysięcy Marek do sprzedania. Wiad. Dr. Górnicki, 
Podiewskiego 6, od 11— 1. . 2694

K o n ik e  rasow ego (Pony) w raz z wózkiem i uprzężą — 
sprzedam  — 3 go Maja 11 a. 2691

R utynow ana- p o k o jo w a  znajdzie natychm iastow e umie' 
s czcnie w pryw atnym  domu na dobrych .warunkach. 
Zgłoszenia w kancelaryi hotelu .B risto l", ulica Legio­
nów t l .  1666

‘S tu d en ta  m andolK istę poszukuje się zaraz. Z głoszenia; 
Sapiehy, cukiernia Engla. 2690

miużiAstwa 1
pcłuiij iniuucj, izfaci., *uu3jigei}inc], muzy*

Walnej, z posagiem  70 tysięcy m arek — szukam  naąża 
na odpowiedniem  stanowisku. Zgłoszenia: Wasiłowski,
Potockiego 11 a. 2692

R O X M A !T a

7 iłk lilii dentystyczny dra Pileekiego pl. D ąbrowskiego 
' 1 10'1 1. 1. Mostki, koronki, zęby w  kauczuku, bozbo. 
leśne wyjmowanie zębów, reperatury. Pacyentów  z pro* 
wincyi załatw ia się szybko. 2049

In s ty tu t k o sm ety czn y  (Kalotechuika) D ra Pileekiego, 
we Lwowie, plac D ąbrowskiego 1.1 — usuw a włosy, 
zmarszczki, brodawki, plamy, pryszcze. Masaż tw a-

A dw okat Weiss, Słow ackiego 2, przyjmie zaraz ru tyno­
w anego koncypieńta. 2688

Farbow anie włosów. 2048

M łody c z ło w ie k  ofiaruje nową w irówkę Alfa, w artości 
7.000 Marek w zamian za p o h - t letni w  górąkiej oko­
licy, z dobrym  wiktem, przy lepszej rodzinie. Zgłosz. 
w  Adm. .W iecz." pod „A ła". 2605y  : f S I K r . W a A ,  L O K  a  1 .2 ,  S K L i P i f  1

O szukuję  4 pokoi lub więcej z kom fortom  w śródmie­
ściu, dam najwyższe Wynagrodzenia. W iadom ość: Zy- 
blikiewicza 22, 11. p iętro  od 10— 1 i 2 —4. 2 >68

W a łn e  dla Pań i Panów  1 Kapelusze w szelkiego, rodzaju  
przerabia najstaranniej na najnow sze formy. P ierw sza 
krajow a fabryka kapeluszy słomkowych i filcowych 
R udolfa Neuwelta. Lwów, Balonow a 3, w łasny gmach 
fabryczny, atacya tram w aju H. G. 2665lw a  pokoje um eblowane z całem utrzym aniem  do wy­

najęcia. W iadomość u portyera, K opernika 4. 2646 P raco w n ia  sukien damskich .Jo landa" wykonują wszel­
kie roboty w zakres kraw iectw a dam skiego wchodzące. 
Ceny umiarkowane. 2687

_ok.il 3 lub 4-pokojowy poszukiw any-na górnej Gródec" 
kiej lub Sapiehy. Pośrednictw o w ynagrodzą. Zgłoszenia 
Solawa, Zielona 51. 2706

P ie rw sz a  m ałopolska Fabryka maszyn i form  do w yro­
bów cem entow ych inż. W. Boguckiego w  Chrzanowie, 
wyrabia dachów czarki, cegląrki, formy na kręgi stu 
dzienne, rury kanałow e, pustaki itd. Podkładki odsyła 
się odw ro tn i*  2686

pokoje, kuchnia, łazienka, gaz, elektryka — w Kra­
k o w ie— z mienią ca 3—4 pi koi z kom fortem  we Lwo­
wie. — Z;;ł szenia pod  .Zam iana" do Admin. .G azety  
Wieezornej*. . 2698

ma na składzie, —  sam och ody  nowe i używane.
Kraków, ul. Gertrudy 7. 2061

2 m o to ry  (d y n a m o )  p o  2 P . S ., 229 w o lt p rą -  
dii s ta łe g o .

I k o m p le tn a  p ra ln ia  m a sz y n o w a  z p rzed w o ­
je n n e g o  m a te ry a łu  — ma do sprzedania 
f i r m a  t e c h n i c z n a  i  c l e H l r o - t e c h n i c z n ^
Henryk Lwów,

u l ic a  Ł Y G E iM SO W SK a i .  5 2 .  2658

MANIPULUNTKE
(katoliczkę) piszącą biegle na maszynie po polsku i nie­
miecku przyjmie natychm iast Dom handlowo-komisowy. 
Zgłjszenia pisemne z  osohistera przedstaw ieniem  się 
przyjmuje do 20 bm. T. Krzysztofowie*, ul. Sokoła 4, 
II. p., od godz. 5 do 7 w ieczorem . 2584

Buchaltera - SHaisIsfi
o ik> możności obznaiom icnego z n iao ip u łacy  ą fab ry czn y

przyjmie
F a t o r y K a .  i , r > ą T o ‘ <

Lwów, Eycrakomeka 27. 2704

TABLICE lane i malowane
w y k o n u je  n a jta n ie j  2312

J. GOLDGE.IE.R
Lwów, u l  Stfkstuslia L. 17.

IMczalDia \i\M
Pawi Hasssmana 8, L p.

poleca się b o g a t y m  wyborem dzieł belletrystyoznych 
i naukowych w  Językach: polskim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 20976
P r a y s f ę p n a  w a r u n k i  a b o n a m e n tu -

fflyeląć! Biuro wywiadowcze
Połączonych O rganizacyi G ospodarczych i Banków  przy 
S tow . K upców Polskich w W a rsz a w ie , S z k o ln a  I. 10, 
telef. 41—50,' u d z ie la  sz y b k ic h  I d o k ła d n y c h  In fo r­
m a c j i  o  z d o ln o śc i k re d y to w e j i o s ta n ic  m a ją tk o ­
w ym  lirm  i o só b  w k ra ju  i z a g ra n ic ą . A dres telegra­

ficzny: .CON FID EN TJA". ,2208

J  *w i,te w ®i ^«vry najlepsze w l r ó w K i
I  F ł f  do m leka c la  m leczarń i większych go­

spodarstw  mlecznych,
M I L I f  A  w i r ó w k i  do gospodarstw  włościan- 
n i b n l i )  sk.'ch, najprostsza w  b u d o w ę  i obsłu­

dze, m ocną i trw ała.
Biuro Zamówień

Dom handlowy l. BROŻEK,
Lw ów , B a to re g o  4. 2661

D s s i e r ż a w a .
fo lw a rk  w  pow. C  eszanowskim 600 nr,org., w tera 

534 morgów ornego, 64 m orgów  łąki. Budynki wszystkie 
w dobrym  stanie. Gorzelnią o 58J hektol., nowa. O b­
siane 103 morgów. Folw ark tuż pod miastem pow iatów ., 
Przy gościńcu, od stacyi 8 kim. Do objęcia natychm iast 
na la t 6 —9 (bez in w e n ła r^ l. 2511

W a ru n k i: 200 Mp. za mórg, półrocvua rata, pół­
roczna kaucyo.

N a  s p r z e d a ż .
K A M IEN ICA  I -p ię tro w a , z dużem podwórzem, 

s ta jn ią  i ogrodem , przy ul. Piekarskiej, Cena 42CL000 Mp.
Zgłoszenia eo do powyższych in te re só w :

„ F O R T t 7 N A “
L W Ó W , F ried ry ch ó w  8, II,’. p ię tro , od g. 3—6 popoł.
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N a ta z y s f i i ł ? l s z y  sp o só b
subskrybowania 5-procenf.owej Pożyczki Polskiej 
Odrodzenia w połączeniu z ubezpieczeniem  ży- 

ciowem  wprowadza popularny

M % Pinii
F i l i a  t e g o  B a n K u

we Lwowie, plac Maryat’11 1. 5 (jaijlll H8-" HiBSI&i).
Wszyscy subskrybujący w te i sposób pożyczkę, spłacają ją w 12 
latach w ratach miesięcznych, kwartalnych, półrocznych lub ro­

cznych, zależnie od umowy.

Bihs U im m l ite„IESI0”
u* pow yżej p o d a n e j  ‘'a m b in ic y i  p rzy jm  ije  tak ,»e in s try z c k S e  poży ­
czki w o je n n e  p a  k u rs ie  em  sy jn -m , ja h o te z  z g ło s z e n ia  n a  s u b s k ry ­

p c ję  za g o tó w k ę . 2473
Inlermacyi c działa i zełe«zanis pncylraula wa Lwowlu filia 

,y«n3a‘i pi, Herjratki I. 5 (Hola) fra^usM .i.

“7IEL5I TRANSPO RT OBCASÓW  G uiw w ych  
B  U P S O N  1

nadszedł do składu PERFUMERYI

B o te S te m . Heller 9 SHa
2397 LWdW, PasuC Macsnana 9.

Sprzedaż tylko hurtowna

Ó-ŹŚ: y s !’■. ■ m

C Z A S  

ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

DCM H AHDhOWY Sr. Ż7 K 81
WE LWOWIE, UL, 14,

o tr z y m u je  z  z a g ra n ic y  z n a c ż n fe is z e  t r a n s p o r ty  2 6 8 0mmm,
Ś L I W E K  S U S Z O S Y S H ,

M A f J O U U l Y  c z e sH ie l.
Ola uniknięcia niepotrzebnego posredn’ctva sprzedaż 

tylko kooperatywom, instytucjom publicznym, kółkom 
rolniczym i kupcom rejestrowanym.
& T  O B N I i  H U H T O W N E ?

r g g g  u<y« 1 8 * ' ^ E N M S k .  ł i f i a r i R l i t r z
■—  L w ó w , i s f i t i  P a k i h a  L C,

SI I I
M M P  nĄ , “Ł6n ' półtora litry, n.ła-
8 w 1 ^ I S m  Bar W  snago wyrobu, z blachy cyn-
M a n u M N a w  B  kowej. lakierowana, — tyłki
hurtowni* poleca W y tw ó rn ia  p rzed n i. M ETA LÓ W  C l

W L  N f f l l l e r  1 %  f t r J h d t s k i
K rnU órr, R ynek  G łó w n y  7—8, o i  c y n /  €191 

Wyjylkf* na prewinty'! bezzonoczn n.

Dow&faiwu Wojsk aut̂ mcinobil. 
Okręgn GeneraĴ egfl L w ó w

ogłasza:
W myśl rozp. M, S. Wojsk Dep. II. 5ekcya 

Wojsk oamochoclorych należy zgłaszać wszyst­
kie ji^ rejestrowane w Dowództwie Wojsk Samo 
chndowycL O. G. Lwów, samochody prywatne, 
udające się na czasow-y pobyt na lerytoryum in 
nych Okręgów Generalnych w celu otrzymania; | 
przep*iU'd w Dow. Wojsk Samochodowych Okr. ■ 
Gen. Lwów, ul. Wałowa 1. 16. Samochody, którs j 
wyjadą bez przepustki, będą w danym Okrę u 
Gen. przez Policyę samoch. aresztowane. 257S

Przyjmuje y sz c ik ie  reperacje. — Za złato  i srebro  
płacę najwyższe ceny. 462
e to  m a s s z n  p o ó c z o j z n l c s z c h  

B  A W E Ł N A  I  P R Z Ę D Z A

Uarszawa, 32 Złe.a tk. Teier. 232—06.
Id59

IGŁY
S T - a , m ó w 4  ę n i a ,

Ł̂A FABRYK PC RYCINALN. WÓDEK

B. RASPaOWI£ZA
hurtow nie, w p ro /t z fabryki, lub częściowo w  ory­

ginalnych skrzynkach przyjiwje tylko
JENERALNA REPREZENTACJA

„ K O M P A S ' *
foiskl" staro międzysarodowsga nandis
2677 Spółka z ogran. odoow.
w  K R A K Ó W  t E ,  S m o l e ń s k  1G> 
FILIA: wo Lwowie, — Hotol Eu/opejski.

2 5 A  B * = A 7 S T X - - f l L l S r ‘̂ 7 ^ , 2
Sftat«łi E r e l s r o ,  p la S y n ę ,  p jtc i zaw odowcom  ' pr> . - 

t. yn) osobom  bezw arunkow o najwięcej 1679*
J. A. WOLF, jubiler, ul. Sobieskiego 2.

P H I K I ! W f t
W L E L K K 1 1  D C  M k N Z Y i

ORAZ

? RH BORY ftUr3M0BILGWS
NADESZŁY 2189

SPÓŁKA H f l T U R ^  
AUTOMOBILOWA ijrlłl i OH 

r .W d il ir ,  K C P E ^ N iU A  ł *  S - ,

PSHBYfcEK i BAf AŻY 9d 
■HJUBSEtY 1 RA3UHRU
podczas transportu kolejowego przyjmuje pod 

korzystnymi u sru* kami 2667
AKCYJNE TOWARZYSTWO TOEZP. 

OD SZKÓD ELEMENTARNYCH
( H T  LWÓW, ul, SYKSfMSKA 39. 1

1 WINA 1m  W B  W  H i  B P  w l P H  WB ^

31 w i a w t c n i  i ^ usteyackis g
O  PO m JIM ŻM YCH r9 U K H  POLECA B
■  HAMor*. H bbbaty  i Kaw y  K
2 EDMUNDA RIEDLA g

Wft LWOWIE, GUTOWSKIE BO

Um

U 0 0  i

mweS

Z A B A W K I  O G R O B O W E
'■ poleca 2394

K L I N I K Ą  L A L E K
L W Ó W , U L I C A  t ' A L I  C K  A. L .  21.

11 funtów kadzidła I-a
Mkp. 220*—, U  Fantów ja - 
tnw:a tar «gp Mkp. 6‘ * - , 
U  fo_«tóv. j i lo w r a  c s ła .-o  
Mlcn, 45*—. Wysyła po r tę  
ootatn ie E lw a r d  G RU BER, 
K raków  — K row oderska 79.

2675

B n tu jc lp  w ł o s y  I
P n d io - f ts n a la g  SzyUer* 

Szkoinuc (au to r prac nauko­
wych} wanystkim cierpiącym 
na łupież i w ypadanie wj 
•ów, w ys -.i oenne w skazó­
wki i rady b -ń n ^ r r i  i  >wnie. 
Adreacwaó'. i 'cycho-frataolo-r 
S ry tt . 9i nośnik, - 
ssawa, r  tkną 33, róg 
Mprazałkow ihiej. 2 3 |3

MODELOWANIE eiMihii usie im?
nsrw an ie  z m rsz c z e k  i wszelkich nieczystości cery, piegów, w ęgrów , prysz­
czy, podbródka, zbytecznego o w h sie r ia , czerw oności nosa, Wykonuje 
syetemem i środkam i fraucuslr:mi jedyny odznaczony dyplom em par/sk in .

iT H B itn -n if f iY T n it  „ s i i r e k a **
LoA-1, Bouriarda I, parter wejście z uUcy. Godr. przyj^ 11-114*3.
Tamże na składzie najprzedniejsze perfum y francuskie H oub igan t Prudhom e, 
Arys yiole1 i preDarety Dr. Gaatcm, Eh. Gaborian, Dr. Y aotbier i in. 2'J334
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